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Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 85 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt 
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Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


Kraków, Sobota 18 Marca 1890. 


wychodzi codziennie 6 godzinie 8 rano. 


Rocznik V. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, ta 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po $ cut. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 6 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER POLSKI — KRAKÓW. 
Rękopieśw Redakcja nie rwraca. 


Redakcja i Mel mmiimistn=zn<cj zas ulica Fiocjańsica Wr. 28. 


W sprawie zaopatrzenia Krakowa 
r zdrową Wodę, 


(Kilka słów do Śwletnej Komisji wodociągowej). 


Wysoko sobie cenię dowód zaufania, wy- 
rażony przez nieprzyjęcie mej rezygnacji, 
oznajmiony mi przez czcigodnego pana pre 
zydenta miasta Krakowa, pismem z dnia i 
b. m i r. pod l 41.146, i poczuwam się 
do obowiązku, nietylko podziękować za lo 
zaufanie, aie zarazem dodać kilka słów ob- 
jaśniających me postępowanie, a nieco i 
samą sprawę wodociągową, po dwudziestu 
kilku latach istnienia obecnie znów niemal 
ub ovo się rozpoczynającą. 


Dnia 24 lutego 1871 r. wezwany zosta- 
łem do przeprowadzenia potrzebnych te- 
chnicznych robót przygotowawczych, doty- 
czących zaopatrzenia miasta Krakowa w wodę, 
w myśl przez komisję ustanowionych instru- 
kcyj, a już z końcem marca 1872 złożyłem 
na ręce komisji wodociągowej. obszerne spra- 
wozdanie z wielką liczbą alegatów z tych 
robót, które, jak się leraz wykazuje, tak 
dalece wyczerpująco opracowałem, że przez 
lat 22 niemal nic nowego i nie właściwie 
innego nie przybyło, coby nie przekraczało 
owej krępującej instrukcji komisji. Przez 
łat 22 nie przybył bowiem ani jeden pro- 
jekt wykonalny do tych projektów, jakie ja 
proponowałem i omawiałem w swem spra- 
wozdaniu, oprócz projektu pana dra Luto- 
stańskiego „Regulice i QCzatkowice*, który 
ja jedynie dlatego tylko opuścić musiałem, 
by wówczas nie narażać się na kandydaturę 
do 5go Ducha, postawieniem projeklu wy- 
magającego kilku miljonów od biednej mie- 
ściny, która była przekonaną, że już Bóg 
wie co poświęca, ofiarując na wodociąg aż 
600 000 złr. 

Nie jestem bynajmniej i nie byłem nigdy, 
jak to mylnie o mnie mniemano, wrogiem 
projektu 1egulickiego, owszem, przyznałem 
joł w swem sprawozdaniu z roku 1872 źró 
dłorn pierwszeństwo, tylko przez szereg lat 
musiałem się domagać najpierw wyka- 
zania możliwości wykonania tego projektu. 
który chciano przeforsować dla Anglików 
bez poprzedniej dokładnej niwelacji, nie 
dowiódłszy zatem. że istnicje dostateczne 
hydrauliczne ciśnienie, przyczem padły owe 
wiekopomne słowa: „Co niby tucy technicy 
marzą o hydraulicznem ciśnieniu, lo już 
Panowie mnie, załatwienie pozosławcie, ja 
sobie dam z tem radę: otóż każę techni- 
kom rury głębiej zakopać i będzie hydrau- 
liczne ciśnienie“ (buczne brawa i owacje 
dla mówcy, a litościwe spojrzenia na opo- 
nenta zakończyły sprawę). Potem prowadzi 
łem lata wojnę o to, że projekt Regulieki 
jest za 1'/, miljona nie do przeprowadze- 
nia, że musi koniccznie kosztować znacznie 
nad 2 miljony, nareszcie najzaciętszą i naj- 
dłnżej trwającą walkę wywołała niedosta- 
teczna ilość wody źródeł regulickich. Temu 
obecnie już nikt'zaprzeczyć nie może ale 
to zaś każdy przyznać musi, że „Regulice- 
Gzatkowiee*, jak najzupełniej wystarczą dla 
Krakowa i że Czatkowiee bynajmniej nie 
zasługują, by je przczywać Cieplicami. 

. Już samo uznanie potrzeby wodociągu 
Ja uważałem za wystarczające, by się nie 


rozwodzić do nieskończoności nad potrze 
bą dobrej, zdrowej i dostatecznej wody, 
nad nadmierną śmiertelnością u nas i ró- 
żnorodnemi chorobami z powodu złej wo- 
dy, zakażonych studzien krakowskich: o tem 
wszystkiem jednak więcej jak dosłatccznie 
wspomniałem, tak. że obszerniejsze oma 
wianie tego temalu nznawałem za zbyłe- 
czne dla rozwiązania właściwej kweslji wo- 
dociagowej. 

Że zaś przez lat z2 o lem kardynalnem 
zadaniu nie wiele myślano, dowodem tego 
brak wykonalnych projektów innych, oprócz 
przezemnie postawionych. 

Znana nam wogóle ta pewna obojętność, 
co się tyczy przyspieszenia zaprowadze- 
nia pełnego wodociągu dla Krakowa; jest 
ona po części wynikiem slosunków finan 
sowych I pomimo nagłości sprawy, da się 


„może obecnie usprawiedliwić lub choć wy- 


tłumaczyć, ale nie mogę się zgodzić na 
zbywanie samej tak naglącej sprawy oma- 
wianiem nibyto grunitownem uczono przy- 
strojonych podrzędnych kwestyj, po kra- 
kowsku powiedziawszy, sprawę wodociągo: 
wą ani o kurzą stopkę naprzód nie posu- 
wających, dowodem: tego aż nader obfita 
literatura wodociągowa ostatnich kilkunastu 
lat ubiegłych, do której i ja się niestety 
lak znacznie przyczynić musiałem, stojąc 
od blisko ćwierć wieku ciągle w opozycji, 
jako jedyny projektodawca istniejących wy- 
konalnych projektów, które dotąd ciągle 
tylko ganiono i krytykowano, nie dając je 
dnakże w ich miejsce nie innego i nie le- 
pszego. 

Przed niedawnym czasem np przypom- 
niałem mój dawny projekt, wykonalny, zao- 
patrzenia miasta w wodę, powziętą w prost 
z atmosfery, zapomocą sztucznego jeziora 
górskiego, - w Ameryce i Anglji przewa” 
żnie używanego i uznanego: jako najlepszy 
sposob dostarczania wody; u nas wystar 
czyło, by nie badając i nie myślac, ten pro- 
jekt zabić odrazu, nibyto naukowem orze= 
czeniem, że słońce i powietrze psuje wodę 
Gudotwórcza higjena angielska dowiodła, 
że to twierdzenie jest zupełnie bezpodsta- 
wne i mylne; ja w mej blisko połwiekowej: 
praktyce wykonawczej. już przed trzydzie- 
stu laty sam się o tem przekonałem, wy” 
konując w różnych miejscach trzy takie 
sztuczne jeziora (jedno u nas w Galicji 
wschodniej), lecz to nie nie znaczy. Projekt 
się komuś nie spodobał, przebrzmiał i zo- 
stał zapomniany nikt nie pomyślał o jego 
zbadaniu, a absurdum, że słońce i powie- 
trze wodzie szkodzi, wbrew zdaniu Anglików, 
u nas górą Ja jednak zawsze twierdzić będę, 
że ten projeki zasługuje na bliższe zbada- 
nie, lak samo jak zasługują na lo głębsze 
kondygnacje pokładów karpackich szutro- 
wych doliny Wisły, które może nam przy- 
padkiem wykażą dobrą wodę, czego nie 
wykluczam, bo się w tem miejscu pokazują 
na powierzchni dość obfite naturalne źró- 
dła z wyborną wodą. Jednak. jeszcze dłu- 
gie lała miną, nim się ten projekt wykaże 
dla Krakowa wykonalnym, bo będzie mu- 
siał dowieść pewności isłnienia dostatecznej 
ilości tej dobrej wody, jej nieskazitelności 
przez możliwe połączenie warstw wodono- 
śnych z wyższemi, jako zakażonymi znanymi 
pokładami: jednem słowem musi dać wszel 
ką pewność, że woda się nie zmieni i na 
zawsze dobrą pozostanie. 


Skoro się więc w dolinie Wisły znajdzie 
dobrą wodę, i wybada dostatecznie, przy- 
będzie jeden projekt więcej do krylykowa- 
nia i szczegółowego omawiania ze stano- 
wiska techniczno- geologiczno- chemiczno- 
baklerjologiczno higieniczno- sani arno- 
finansowego, co zajniie wiele czasu, a Kra- 
kowianie, jak się.dotąd truli, i nadal się truć 
swą wodą zakażona będą zmuszeni Jata i 
lata. Proszę mi, staremu weteranowi spra- 
wy wodociągowej, darować tych kilka szcze- 
rych i otwartych słów, który wielceby pra- 
gnął przyczynić się do przyspieszenia, dla 
dobra miasla, rozwiązania naglącej kwestji 
wodociągowej, skrócenia bezowocny h, choć 
częstokroć ciekawych i pouczających debat, 
i pozwólcie przedstawić sprawę. jak ja ją 
sobie jako praklyk zawodowy przedstawiam 
i jak według mnie prawidłowo przebieg 
jej odtąd winien postępować. Wolno zaś 
każdemu mieć inne zdanie i zapalrywanie, 
ale niechajże i mnie wolnem będzie obja- 
wiać swoje poglądy; może one się przecież 
także na coś przydadzą, i ostatecznie nie- 


tylko do gadania i debatowania, ale do, 


rzeczywistego działania wzbudzą. 
Wyobrażam ia sobie, iż komisja wodo- 
ciągowa zdecyduje się: 
I. Uznać i awzględnić naglącą potrzebę 


rychłego zaopatrzenia miasta Krakowa w. 


dobrą i zdrową: wodę w dostatecznej ilości 
do wszelkich potrzeb, przyjmując za pod- 


'stawę dla pełńego wodociągu, co się doty- 


czy jakości wody czyli jej przymiotów, skła- 
dników i temperatury, uchwałę kongresu 
międzynarodowego hygienistów i przyro 
dników, ustanawiającą 500 miligramów bli- 
żej oznaczonych i wymienionych przymie- 
szek na jeden litr wody, i jej temperaturę 
na 8 do 1!" Cels., jako maximum, i jako 
jeszcze odpowiednie warunkom higieny, 
jeżeli baktetjologiczne badania się temu 
nie sprzeciwią. 

JI. Zechcieć podzielać zapatrywania i wy- 
wody co de potrzebnej ilości wody dla 
pełnego wocociągu, przyjmujące 100 litrów 
wody na głowę mieszkańca i na dobę. ob- 
liczając ogółaą ilość na razie na 120.000 
głów, a zatona Ł2.000 metrów sześcien- 
nych na dobę. 

lil Przyjąć granice rejonu wodociągowe- 
go dla pełnęgo wodociągu, przez p. inży- 
niera [ngartena bliżej określone, jako po 
trzebne, odpowiednie i z kon eczności na- 
kazsne, oświadczyć się zatem za wciele 
niem bezpośrednio dotykających gmin do 
rejonu wodociągu miejskiego. 

IV. Uznać ze względu na niedostalecz. 
ność wydajności źródeł regulickich takowe 
za nieodpowiednie dla pełnego wodociągu, 
itylko w połączeniu ze źródłami czatkowi 
ckiemi, jako uwzględnienia i polecenia go- 
dne, tak ze względów technicznych, jako 
też higienicznych, a nie zważając i nie po- 
ruszając kweslji finansowej, uznać projekt 
wodociągu Regulice- Gzatkowice za najle- 
pszy dla Krakowa i względnie przyznać mu 


pierwszeństwo przed wszystkimi innymi 
projektami. 
V. Uznać przeprowadzenie ścisłych i 


szczegółowych badań innych, już znanych, 
ale dotąd albo wcale nie, albo tylko bar- 
dzo pobieżnie badanych projektów wodo- 
ciągowych, opartych na pobieraniu wody 
czy to wprost z opadów atmosferycznych, 
czy wody gruntowej z głębi ziemi, lub też 


wody filirowanej rzecznej wprost z koryta 
rzeki, dla pełnego wodociągu za koniecznie 
potrzebnę. — Badania te z powodu dość 
znacznych kosztów i długiego czasu jakiego 
wymagają, winny być przedewszystkiem 
najpierw w ogólności wszystkie o tyle prze- 
prowadzone umiejętnie, by umożebnić wy- 
bór dwóch lub trzech projektów, które naj- 
bardziej zasługują na szczegółowe uwzglę- 
dnienie i te projekta dopiero zbadać i ob- 
Lczyć lege artis, tak zaś dalece by komi- 
sja wodociągowa była w stanie na całkiem 
pewnych podstawach wybrać z pomiędzy 
nich najodpowiedniejszy projekt dla peł- 
nego wodociągu krakowskiego, celem przed- 
łożenia go Radzie miasta do potwierdze- 
nia. 


Aby jednakże do tego rezultaiu dojść, 
potrzebuje komisja wodociągowa posiadać 
nie pojedyńcze lużne tragmenla, ale umie 
jęlnie i sumiennie zestawiony ogólny po 
gląd na całość slosunków wodociągowych 
naszych krakowskich, nie Kalkuty lub setek 
miast niemieckich; taka zaś całość, zesta- 
wiona fachowo i bez uprzedzenia powinna 
być zrozumiale, każdemu przystępnie przed- 
sławioną, by ją wszyscy, a nietylko uczeni 
zrozumieli Lecz taka całość wymaga pracy 
działania a nietylko samego gadania, boć 
najmędrszy z mędrców nie wygada dla 
Krakowa dobrej wody, tylko trzeba ja od- 
szukać, a to jest praca mozolna i koszta 
za sobą pociągająca i trudno jej żądać od 
poświęcenia amatorów. Robiłem przez lat 
22, eo mogłem, by objąć taką całość i dr. 
Lutosiański do tego samego dążył celu, ale 
niestety nam obom nie dozwalały nasze sto- 
sunki finansowe przeprowadzić tej pracy 
tak, jak przeprowadzoną być powinna, bo 
człowiek nie pobierający żadnej, stałej 
pensji, byt materjalny mu zabezpieczającej, 


u którego praca i czas jest jego pieniądz: 


do życia, ten nie może, a nawet nie po- 
winien się zanadlo bawić we filantropa. 
Mowię to z doświadczenia, bo swego czasu 
sprawiłemi sobie nawet do poszukiwań wód 
wgłębnych własne, dwie nawet studnie 
nortonowskie, lecz to nie wystarczało. 


VI. Podzielić zapatcywanie, by wszelkie a ; 


głównie przedwstępne przygotowawcze ba- 
dania, do których należą poszukiwania wier- 
tnicze wód wgłębnych przez ad koc usta- 
nowione odpowiednie i odpowiedzialne or- 
gana fachowe, nietylko przez dyletantów i 
amatorów, umiejętnie i sumiennie zostały 
wykonane, by mogły posłużyć doświadczo - 
nemu zaufania godnemu praktykowi, do za- 
opiniowania i ocenienia względnej wartóści 
każdego z projektów, celem poinformowa- 
nia komisji wodociągowej przy wyborze tych 
projektów, do których dokładniejsze studja, 
a nawet szkice i prowizoryczne kosztorysy 
wypracowane być winny. dla bliższego ich 
porównania. Prace te powinny stanowić je- 
dnolitą całość. 

VIIL. Podzielić zapalrywanie, że żaden pro- 
jekt wodociągu pełnego, o wyż określonych 
rozmiarach, z powodu rozległej sieci rur, 
wodę rozprowadzających, przechodzących 
380 kilometrów długości, i z powodu zna- 
cznych wymiarów takowych dla Krakowa. 
niżej dwóch miljonów złr. w. a. nie jest 
wykonalny, i że wykonanie szczegółowych 
planów i kosztorysów, i sama budowa, z2- 
jąć muszą trzy lała czasu. 

VIII. Nie dzielić zapatrywania, jakoby Kra- 


ELTLINSIZI 


Obraz historyczny w 6 aktach. 


14) PRZEZ 


JANA zarz. G EE. 


(Giąg dalszy). 
Kiliński (zaciekawiony), 


No, no. 
Antek. ŻA 
Widziałem w podwórzu armatę. 
Kiliński. 
Armatę. EAE. 
Antek. 


ale j 
ża: 
Wyd 
bez kozery ta armata — coś się święci. 
coś wąchają, 


" Kiliński. (żartobliwie). 


Patrzcie, jaki mi statysta z niego i polityk. 


Antek. 
Ele, he, panie mańster, 
widzę, na co się zanosi. 


Tak. Była przykryta jakimiś workami i łachami, 
a zaraz poznałem, że to armala i pytam się stró- 
tóż tu u was armata robi, a on mnie za uszy 
af i za bramę wyrzucił. Panie mańster, to nie 
Oni szelmy 
že żle z nimi i szykują się do obrony. 


wiem ja jeszcze więcej, 


Kiliński. 


Antek. 


Pójść pójdę. ale co wiem, to wiem (wychodząc 


Śpiewa ga drewiami). 


No, no, idźno lepiej do roboty, 
po próżnicy, co do ciebie nie należy. 


Ks. Majer. (siadając). 
I cóż, panie Kiliński, byłeś u generała Mokro: 


zamiast gadać 
nowskiego ? 


Już w Warszawie na Moskala zastawili łapkę, 


Już się z jarzma kraj wyzwala, więc na bakier czapkę, 


No i cóż? 


Kiliński. (sam). 


A więc lo wszystko prawda, co ten Moskal mó- 
wit (preyklęka przed obrazem). Panie Boże, dajże mi 


chory. 


mizernemu słudze twemu ocalić mój naród od zguby; 


oświeć mój rozum, dodaj odwagi i nięstwa do oswo- 
bodzenia Ojczyzny naszej. (słysząc pukanie, wstaje). 


SCENA 8. 


Kiliński — ks. Majer. 


Ks. Majer. 
Kiliński. 


dzieju zawsze pierwszy. 


ts. Majer. 


_ Siadajcie proszę. 


Niech będzie Chrystus pochwalony. 


Na wieki. (całuje go w rękę). Wy księże Dobro- 


Sługa boży zawsze i wszędzie. pierwszym być 
powinien, aby naród prowadził w imię. Boga 


Kiliński. (przysuwając stołek). 


To prawda 


Byłem. Jakeścic uradzili, żeby pójść i prosić go, 
iżby stanął na czele siły zbrojnej — tak poszedłem. 


ków mógł być zaopatrzony w dostateczną 
ilość dobrej i zdrowej wody za pomiocą stu- 
dzien artezyjskich, jak również nie przyznać 
przed wykonaniem głębokich wierceń, słu: 
szności przypuszczeniom że cała okolica 
Krakowa zawiera w pewnej głębokości lyl- 
ko iły i solanki, czemu zaprzecza istnienie 
rozlicznych źródeł ze znakomiłą wodą do 
picia i doskonała woda gruntowa wodo- 
ciągu konlumacyjnego z porzecza białuchy 
na Prądniku Białym. 


IX. Zważywszy, że za czasów prezyden- 
dury ś. p. dra Dietla projekt zaopatrzenia 
w wodę Krakowa wprost z koryta rzeki Wi- 
sły należał z początku do najpopularniej- 
szych i do najgoręcej popieranych proje - 
któw, i że sam prezydent dr. Dietl się nim 
wielce zainteresował, a uznając załatwienie 
kwestji wodociągowej. jako jej inicjator, za 
najnaglejszą potrzebę dla naszego miasta, 
ścisłe i dokładne zbadanie lega projektu 
sumiennie i prawidłowo przeprowadzić ka- 
zał, co wreszcie akta wodociągowe z tego 
perjodu wykazać mogą jak najlepiej, a któ 
re też i to wykażą, że to ongi nie raz. lub 
dwa razy na rok, ale niemal co tydzień od- 
bywały się posiedzenia wodociągowe, — 
projekt wiślany okazał się po długich i ści- 
słych badaniach i debatach i kilkanaście- 
krotnych rozbiorach chemicznych wody wi- 
ślanej filtrowanej przez* różnorodne filtry 
zwirowo-piaskowe, z plastycznego węgla, 
gąbkowe, pomeksowe i przeróżne inne, 
jako niemożliwy i został ostatecznie nawet 
przez dra Dietla stanowczo odrzucony i zu 
pełnie usunięty; to też nie powątpiewam, 
Że terażniejsza komisja wodociągowa zdecy- 
duje się nie popierać żadnego projektu wi- 
ślanego, pomna na smutne doświadczenia 
z dunajową kais. Ferdinandswasserleitung 
w Wiedniu poczynione. Nasza Wisła po- 
siada wodę inną przy wysokim, inną przy 
średnim przed, a inną po wysokim, a na- 
reszcie inną i to najgorszą przy niskim wo- 
dostanie, co się łatwo da wytłómaczyć jej 


pochodzeniem, przeważnie z głębokich ko- 


palni węgla, galmanu, rudy żelaznej.i t p. 
i z miasteczek fabrycznych podkarpackich. 

Wpuszczenie np. wody tysiąckonną ma- 
szyną parową wydobywanej z kopalni Fer- 
dynanda w Katowicach i wpuszczonej. do 
kilkasetmorgowego stawu rybnego, powodo - 
wało, mimo znacznych odwiecznych innych 
dopływów, w kilku dniach śmierć setek ty- 
sięcy ryb, raków, żab i t. d- a takich ko- 
palnianych maszyn setki zasilają dopływy 
Wisły. To samo dożnano pod Bielskiem i 
Białą z zatrutą fabrycznymi odchodami wo- 
dą rzeczki Białki, a takich rzeczek i mia- 


steczek jest znaczną liczba na podkarpaciu, “ 


co robi wodę Wisły przy niskim wodosia- 
nie wprost niemożliwą. Odwoływanie się na 
Warszawę, można uważać za nic niezna- 
czące, gdyż przy niskim wodostanie w Wi- 
śle, zaledwo piąta część pod Warszawą nią 
przepływającej wody pochodzi z Wisły pod 
Krakowem, reszta ze rzek jak Raba, Duna- 
jec, San i t. d., które doprowadzają Wiśle 
czystą zdrową górską wodę. Rozważywszy 
to. wszystko i uwzględniwszy należycie wiel- 
kie trudności i koszta pompowania, a 
głównie filtrowania tak wielkiej ilości 
wody, szczególnie w porze ziniowej w na- 
szym klimacie, i do tego nader zmienną 
temperaturę wody wiślanej, pozostanę Z 
przekonania na wieki przeciwnikiem każde- 


kai WIE oo R O O UE U 


Kiliński. 


Ks. Majer. 


Kiliński. 


Z początku nie chcieli mnie puścić do niego, że 


Ks. Majer. 


słyszałem od doktorów. 


Kiliński. 


To też ja rozumiałem, że ztego mojego posłan- 


nictwa już nic nie będzie. Aliści po chwili puścili mnie 


do niego. 


Więc mówił z tobą? 


Gdym mu rzecz wyłożył, zdumiał się z początku, 


Ks. Majer. 


Kiliński. 


że my mieszczuchy zrywamy się na, takie objekta 
i spytał mnie: zali wiemy i zastanowiliśmy się, z kim 


taniec poczynamy ? 


Wiemy — odpowiedziałem. — 
A gdybym — powiada — nie poszedł z Wami? — 
To i tak — rzeknę — powstanie być musi z tobą czy 
bez ciebie, panie generale, bo naród już dłużej oppresji 
moskiewskiej wytrzymać nie może. 


Wtedy om rzekł ; 


A więc, skoro tak być musi, to ja z wami. — Choćby 


mi przyszło, powiada, na czterech nogach zwiec się 
z łóżka — to pójdę. 
zwyciężyć, to choć zginę z wami. 


Jeżeli, powiada, nie będę mógł 


Ks. Majer (uradowany). 


Dzielny człowiek. Z granitu ciosany charakter. 
Oby go nam Bóg zachował, jak najdiużej. 


SCENA 9. 


Ciż, Jas'ewiez, Sypniewski, (potem) Trębka, Tykiel, 
Sierakowski i kilku lub kilkunastu mieszczan. 


lasiewicz (ożywiony wielce). 


Wielkie nowiny. 


Kiliński (idąc ku niemu). 


Co się stało ? 


Sypniewski. 


Przyszły depesze do kancelarji królewskiej. 


Jasiewicz. 


Kościuszko pobił Moskali pod Racławicami. 
Kiliński (chwyta go sa ręce uradowany). 
Co ty mówisz? — Czy to tylko prawda? 


Sypniewski. 


Sam czytałem depesze. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


KURJER POLSKI 


go rzecznego projektu wiśłanego dla pełne 
go wodociągu krakowskiego 

X. Uznać ze względu na dotąd nam zna- 
ne i głównym warunkom odpowiednie pro- 
jekta wykonalne: 

a) Że projekt pobierania wody wprost z 
opadów atmosferycznych za pośrednictwem 
górskiego sztucznego jeziora w dolinie rze- 
czki Olszanicy odpowiada najnowszym do- 
świadczeniom higieny wodociągowej w An- 
giji i Ameryce. 

b) Ze projekt górskiej rzeczki Sułoszów- 
ki z powodu, iż grawitacyjny, uznała ad hoc 
zaproszona ankieta techniczna składająca 
się z ludzi zawodowych i wiełce doświad- 
czonych, z pełnem uznania godnem poświę- 
ceniem się sprawą zajmujących, swego cza- 
su za najlepszy i najodpowiedniejszy, i tylko 
zbieg okoliczności zrządził, iż orzeczenie 
ankiety, bez uwzględnienia i nawet bez 
obznajomienia się z treścią takowego, ad 
acta złożono, a była to praca kilkomiesię- 
czna, gruntowna i sumienna. 

c) Łe projekt wody gruntowej z Giebuł- 
towa, także grawitacyjny, którą to wodę 
$. p. prezydent dr. Dietl osobiście na miej- 
scu za pomocą mej studni nortonowskiej 
naczerpał, i do geologische Reichsanstalt do 
Wiednia, celem analizy, przesłał, gdzie ją 
za bardzo dobrą uznano, i którą 10 lat 
później panu inżynierowi Klugerowi, a o 
wiele później Towarzystwu technicznemu 
wskazałem, i która do dzisiaj, jak twierdzi 
profesor dr. Stopczański, zaczerpnąwszy 
i rozebrawszy ją osobiście, jest dobrą 
i odpowiednią, że ten projekt zaoszczędza - 
jacy filtrowanie wody, i pertraktacje z mły- 
nami, byłby niezaprzeczenie najtańszy. 

d) Że projekt źródeł wgłębnych Towa- 
rzystwa berlińskiego „Continental - Actiem 
Gesellschaft fur Wasserleitungen“, czyli wo- 
dy gruntowej z Prądnika białego, mimo 
tego, że nie grawitacyjny, chciało jako in- 
teres rentowny, to Towarzystwo wykonać 
swym własnym kosztem, i po 30 latach 
bez jakiegokolwiek odszkodowania oddać 
miastu na wieczystą własność, a przecież 
ludzie fachowi i tak doświadczeni nie mo- 
gli tej propozycji stawiać, nie nabrawszy 
wprzód zupełnego przekonania o całkiem 
odpowiedniej jakości i ilości wody, ‘co nam 
zresztą dziś dowodzi wyż wspomniany wo- 
dociąg koniumacyjny. 

e) Ze projekt źródeł górskich „Regulice- 
Gzatkowice* jako projekt grawitacyjny jest 
zupełnie odpowiedni, nie biorąc na wzgląd 
kwestji finansowej. f 

Wyobrażam sobie zatem, iż Swietna Ko- 
misja wodociągowa wszystkie przytoczone 
projekta dokładnego, bezstronnego i su 
miennego bliższego zbadania za wartające 
uzna; nie proteguję i nie polecam żadnego 
projektu, ale proszę o uznanie równych 
praw dla wszystkich, tak istniejących i zna- 
nych, jak, co daj Boże, nowo pizybyć mo- 
gących z wód gruntowych porzecza Wisły 
i Rudawy, z głębszych, nieznanych kondy- 
gnacyj wodonośnych. Za takiemi poszuki- 
waniami głosować będę, z tym dodatkiem, 
by wykonanie poszukiwań oddać budowni- 
ctwu miejskiemu, według wskazówki i pod 
nadzorem komisji wodociągowej; zrzeknijmy 
się łaski amatorów i dyletantów, postępuj- 
my racjonalnie. Zważywszy nareszcie, iż na- 
wet przy rozwinięciu największej energji 
nieodzowne prace przygotowawcze do me- 
rytorycznego porównania wykonalnych i po- 
lecenia godnych projektów, zajmą co naj- 
mniej dwa lata czasu, że ściślejsze zbada- 
nie i opracowanie dwóch lub trzech wy- 
branych projektów zajmie również dwa lata, 
załatwienie kwestji finansowej i wykonanie 
szczególnych planów i kosztorysów, ostate 
cznie przez Radę miasta wybranego pro- 
jektu, także parę lat, zaś sama budowa 
pełnego wodociągu prawdopodobnie trzy 
lata, przychodzi się do przekonania, iż Kra- 
ków dopiero z początkiem przyszłego stu- 
lecia wodociąg na wszystkie potrzeby wy- 
starczający posiadać może. Że zaś stan na- 
szych studzien raptownie i zastraszająco się 
pogorsza, i śmiertelność w naszem mieście 
jest nader wielką i anormalną, a że 00, 
możliwie nawet 300 studzien publicznych 
wypływowych, rozdzielonych na całym obsza- 
rze miasta, dostarczających więcej jak mi- 
lion litrów wody najlepszej na dobę, z gór 
skich źródeł Nielepice-Rudawa, bardzo wie- 
le złemu jeszcze w tym stuleciu zapobiedz 
i zaradzić mogą, zabezpieczając także cza 
sowo naglące potrzehy straży ogniowej ze 
zawsze napełnionych osobnych zbiorników 
strażackich, i ze względu, że ten wodociąg 
na wieki istnieć może, a zawsze stanowić 
będzie nader cenną i pożądaną rezerwę, 
zabezpieczającą dobrą wodę do picia, w ra- 
zie reparacyj i czyszczenia głównego pełne- 
go wodociągu, którego uzupełnieniem się 
stanie, a głównie dla tego, że już w bieżą- 
cym roku, nie tracąc daremnie czasu, może 
hyć wykonanym, za sumę mniej więcej 
800.000 złr, poleca się bezwłoczne wyko- 
nanie budowy tego pomocniczego tak zba- 
wiennego źródlanego wodociągu dla Kra- 
kowa samo przez się, a tem bardziej, iż 
oprócz tego do przepłukiwania i odwodnia- 
nia kanałów przysługuje miastu zahipote- 
kowane prawo pobierania za pomocą ślu- 
zy z górnej młynówki młynów królewskich 
wody, w ilości około 4 miljony litrów na 
dobę, co wystarczy, a z czego dotąd z po- 
wodu wadliwego wykonania starych kana- 
łów użytkować nie było możebnem, aby 
z nich robić użytek, odpowiednio przero- 
bione być muszą, wody im nie brak. 

To byłyby moje pia desideria, które tu- 
taj wymieniam, nie stawiąc na razie ża 
duych dorywczych wniosków, bo nieuni- 
knione debaty same je wskażą i stworzą, 
mając na oku nie popisy retoryczne, nie 
ten lub ów pojedynczy ulubiony projekt, 
lecz całość sprawy wodociągowej nie tylko 
higienistów, ale cały ogół obchodzącą; pra- 
cujmy Viribus unitis, postępujmy według 
pewnego stałego, racjonalnego programu, 
a dojdziemy do wspólnego pożądanego ce- 
u. — Byliście lak łaskawi Panowie, nie 


(ka miał nazwać wszelkie pogłoski o swej 


szej wersji, przytoczonej przez N. Fr. Presse, 
kroku powyższego dokonał na własną rękę 
ówczesny minister oświaty i wyznań, dziś 
nieżyjący Trefort. Nie przesyłano jednak 
noty Stolicy Apostolskiej, Trefort ograniczył 
się na przedstawieniach w nuncjaturze wie- 
deńskiej i za pośrednictwem ówczesnego 
szefa sekcji w ministerstwie spraw zagr. bar. 
Szógyeny'ego wystarał się o poufną wska- 
zówkę w sensie wymienionym dla hr. Paara, 
posła przy Watykanie. W sprawie powyż- 
szej wniósł naglącą interpelację w Izbie po- 
słów zalitawskiej poseł Pazmandy. 

Paryskie dzienniki: Fgaro, Gaulois i ii 
bre parole, sprawę Soinoury'ego. przedsta 
wiają znowu w innem świetle F'igaro opo- 
wiada, przytaczając daię (grudzień 1892), 
że Soinoury otrzymał tajny rozkaz od rządu, 
aby wytropił deputowanych, biorących udział 
w przekupstwie, a należących do stronni- 
ctwa monarc! icznego. Soinoury, powierzył 
tę misję Nicollowi, komisarzowi policji. Ten, 
wziął sobie do pomocy Goliarda i dwóch 
urzędników z dyrekcji „Bezpieczeństwa pu- 
hlicznego*. Ponieważ przypuszczano, że 
GCotiu najlepiej jest powiadomiony w tym 
względzie, przedewszystkiem poslarano się 
uzyskać współudział 3ertona, sekretarza 
pana Cottu i chciano go przekupić. Gdy 
się to nie udało, wezwał Soinoury panią 
Cottu do siebie. 

„Gaulois“ przytacza, że Ribot wysłał 
swego sekretarza Crozier, do adwokata 
Dubois, ponieważ pani Cottu, w jego salo 
nie, wymieniła nazwiska w liście Andrienx'go 
oznaczone literą X. Crozier, miał się do- 
wiedzieć i Ribotowi o tem zdał raport 
Libre parole, ogłasza jeszcze jeden inter 
wiew z Andrieux Ten ostatni stwierdza, 
że sekretarz Soinouyrego, w dniu 17 listo- 
pada r. z. widział się z Artonem w Lon: 
dynie i proponował mu wyjazd do Ame- 
ryki południowej. Jakie pieniądze otrzymał 
Arlon i jakie zapewnienia? — o tem An- 
drieux, nie nie wie. 

Na święta Wielkanocne przysposabiają 
w Irlandji unioniści wielkobrytańscy szereg 
manifestacyj przeciw bilowi homerule. Jnko 
mowcy na meelingach oranżystowskich prze- 
mawiać będą hr. Salisbury i Chamberlain. Już 
teraz odbywają się nieustannie wielkie zgro- 
madzenia ludowe pod gołem nicbem Przed 
kilku dniami w Dublinie i kilku innych miej- 
scath obradowało równocześnie przeszło 
trzydzieści zebrań. W Dublinie w sali Lein- 
sterhall 4.000 osób powzięło rezolucję nie- 
przychylną bilowi gladstonowskiemu. W Di 
vernagh takąż rezolucję uchwalił wiec zło- 
żony z 5.000 oranżystów. Zwiazek „pier- 
wiosnków*. liczący 1,120.194 członków wy- 
stosuje petycję do parlanientu z miljonem 
podpisów przeciw biłowi. 

Zwolennicy aneksji wysp hawajskich, ja- 
ko argum'niem posługują się wskazywa- 
niem, iż Anglja mogłaby ubiec Stany Zje 
dnoczone i zająwszy archipelag hawajski 
utworzyć na nim ważny pasterunek woj- 
skowy, zagrażający Unii od strony morza 
spokojnego. Na to odpowisda World, iż 
wyspy hawajskie leżą w uległości więk- 
szej, niż 2.000 mil angielskich: od Kalifornii, 
a zatem ich obsadzenie przez wojska an- 
gielskie tyleż jest groźnem dla stanów Zje- 
dnoczonych, ile supremacja Anglii nad Ir- 
landją, ta bowiem w podobnem zostaje 
oddaleniu od brzegów amerykańskich. O 
wiełe donioślejszem jest sąsiedztwo załóg 
angielskich na wyspach Bahama, a przecież 
i to nie nastręcza żadnych obaw. 


przyjąć mej rezygnacji, i ponownie mnie 
wezwać do wzięcia udziału w waszej mo- 
zolnej i niewdzięcznej pracy dla dobra na- 
szego ukochanego miasta, poznajcież więc 
moje zapatrywania i wiedzcie, do czego ja, ' 
weteran sprawy wodociągowej, dążę i dą- 
żyć będę. 


Walery Kołodzicjski. 


Wsżna kwestja 


dla przemysłu drobnego. 


Uchwale parlamentu w Wiedniu w tych 
dniach poddaną będzie kwestja ogranicze- 
nia sprzedaży na raty. Kwestja to nie ma- 
łej doniosłości, ludność bowiem. szcezegól- 
niej biednicjsza, bywa często wyzyskiwana 
przez różnych kupców i fabrykantów, dają- 
cych na wypłatę przedmioty bez wszelkiego 
pożytku, po cenach wygórowanych, wre- 
szcie rzeczy, bez których biedny robotnik 
lub drobny przemysłowiec obejść się może. 

Znane są powszechnie fakty sprzedaży 
losów, zegarów, obrazów, luster i tym po- 
dobnych rzeczy na miesięczne, a nawet ty- 
godniowe spłaty. 

Biedak nęcony przedmiotem luksusowym 
i namawiany przez agenta wpada łatwo w 
zastawione sidła. Nadużycia w tym wzglę 
dzie dzieją się bardzo często i dla tego 
dyskusja w parlamencie, mająca na celu 
uregulowanie ustawą sprzedaży na raty, 
zasługuje stanowczo na życzliwe zaznacze- 
nie; lecz wiemy również że oprócz przed 
miotów małego użytku, sprzedają się na 
raty narzędzia dla rzemieślników, maszyny 
do szycia i różne rzeczy potrzebne dla dro 
bnych przemysłowców i rękodzielników, 
szczególniej przy zak adaniu warszlatów. 

Zgodzićby się moźna na to, że ktoś nie 
będzie mógł kupić na raty przedmiotu wą 
tpliwego użytku, lecz chyba nigdy, aby sze- 
wcowi lub krawcowi nie było wolno kupić 
sobie narzędzia lub maszyny do szycia, bez 
której stanowczo nie mógłby egzystować. 

Jedynym dla niego środkiem do życia, 
byłoby pracować w warsztacie większego 
przemysłowca i jego narzędziami robić. Za. 
płaty naturalnie wtedy przemysłowiec nie 
udzieli mu od sztuki, lecz dzienaą, bo prze- 
cież narzędzia i maszyna były nie jego wła- 
snością, więc tylko za mechaniczną pracę 
należy się wykonawcy zapłata. Widzimy 
więc, że w takich stosunkach, drobnemu 
przemysłowi groziłby zupełny upadek. 

Drobni przemysłowcy i rękodzielnicy nasi 
zrozumieli, że gdyby nasiąpił zakaz sprze- 
dawania narzędzi i maszyn potrzebnych, 
stałoby się to wbrew ich inleresowi i dla- 
tego krakowscy zebrawszy się, wystosowali 
petycją na ręce jednego z posłów. 

„Wysokie Koło! Raczy w sposób jaki 
uzna za stosowny wpłynąć na uchwałę 
Wysokiej Izby podczas obrad nad proje- 
ktem ustawy co do udzielania maszyn i na 
rzędzi na spłatę ratami, by ustawa nie o- 
bejmowała: handlu na raty małymi moto 
rami, maszynami do szycia, narzędziami 
używanemi przez drobnych rękodzielników 
i drobny przemysł”. 

Petycję podpisało kilkuset majstrów i 
drobnych przemysłowców krakowskich 


l bieżącej chwili. 


Drugi proces panamski. 


Wiener Allg. Żtg. utrzymuje, wbrew 
wszystkiemu co napisały dzienniki wiedeńh- "zz 
skie, iż dymisja Smolki nie jest jeszcze fa- Na posiedzeniu środowem, mówili dalej 
ktem dokonanymi. Sprawa obsadzenia krze- | adwokaci: Lagasse i Roussel, i jako obrońcy 


sirony cywilnej, żądali ukarania Lessepsa i od 
szkodowania swoich klientów. Lagasse wspo 
mina także o pani Cottu i presji, jaką wywie- 
rano na jej osobę. Twierdzi, że minister Bour- 
geois, nie był obcy tym machinacjom, 

Jeneralny adwokat przerywa Lagassowi i 
oświadcza, że w toku procesu, rzecz się ina- 
czej przedstawia. Wielu młodych adwokatów 
obecnych na rozprawie wyraziło skutkiem tego, 
swoje niezadowolenie. 

Adwokat Lagasse, kończy słowami: „Bodajby 
werdykt sędziów przysięgłych, przyczynił się 
do oczyszczenia lzby deputowanych, z żywio- 
łów niezdrowych i skorumpowanych. 

Adwokat Russel krytykuje nie tylko konsor- 
ejum panamskie, lecz także Floqueta, Clemenceau 
Preycineta. Zeznania tychże według niego, były 
dziecinne i dziwi się, że kraj mógł być rządzony 
przez podobnych ludzi. Herz należał do najzau- 
fańszych przyjaciół Glemenceau, a ten każe nam 
wierzyć, iż nie nie wiedział o istotnym stanie 
interesów antrepryzy panamskiej. To jest nie 
do darowania. Artona, nie chciano aresztować, 
bo obawiano się jego zeznań kompromitują- 
cych. Rządowy oskarżyciel otrzymał instrukcję. 
aby obecny proces, nie przybrał szerszych ro: 
zmiarów. 

Jenerulny adwokat. Ja, nie otrzymałem ża- 
dnych instrukcyj i działam, według niego oso: 
bistego przekonania i sumienia. 

Russel kończy: „Jedyny sposób uratowania 
i skonsolidowania Rzeczy-pospolitej jest — niech 
winni poniosą karę zasłużoną”. 

Jeneralny prokurator zabiera głos i przema- 
wia w tonie czysto jurydycznym, bez sentymen: 
tów i jaskrawych efektów : 

W przebiegu procesu idzie głównie o wy- 
świecenie faktów i pod tym względem, niczego 
nie zaniedbano. Pan Lesseps czując się zgu- 
bionym, wezwał na świadków trzy osoby: Frey- 
cireta, Floqueta i Clemenceau. Słyszeliśmy tu- 
taj ich zeznania. Czy była wywierana przez 
nich jaka presja? Nie, stanowczo nie. Mówili 
tylko, aby sprawę załatwiono, a pan Floquet 
oświadczył Lessepsowi, iż ten nie powinien się 
wdawać z Herzem w żadne układy pieniężne. 
Pan Lesseps utrzymuje, że owe rozmowy dzia: 


sła prezydjalnego nową osobistością nie jest 
w chwili obecnej bynajmniej aktualną, stanie 
się nią dopiero w lecie, do wyboru bo- 
wiem ewentualnego następcy Smolki przyjść- 
by miało dopiero w jesieni r. b. 

Także Neue Freie Presse donosi, iż Smol- 


bliskiej dymisji przedwczesnemi. W każdym 
razie jeszcze przed końcem obecnej sesji 
Smolka poweżmie ostateczne p slanowie- 
nie. Na porządku dziennym jest zarazem 
kwestja dotacji dla Smolki Ma ona wynosić 
4000 złr. rocznie. Zawotowałaby ją Izba 
już to jako dodatkową uchwałę do budże- 
tu, już jako oddzielną ustawę. Podobno 
Smolka wzdraga się przyjąć dotację i w tem 
właśnie leżeć ma powód, iż kwestja jego 
ustąpienia pozosłaje wciąż w zawieszeniu. 

Narodni Łisty stawiają jako nowy postu 
lat młodoczeskiej polityki żądanie uslano- 
wienia oddzielnego czeskiego najw. trybu- 
nału kasacyjnego w Pradze. Organ młodo 
czeski powołuje się na fakt, iż połowa od 
wołań, jakie wchodzą na stół obrad naj- 
wyższego trybunału pochodzi z krajów ko 
rony czeskiej. 

W zalilawskiej Izbie magnatów nie małe 
wrażenie sprawiła śmiała mowa pensjono- 
wanego feldmarszałka-lejtnanta, Jana Ma- 
riassego przeciw polityce wyznaniowej rządu. 
Mariassy zażądał wprost, aby rząd cofnął 
rozporządzenia lutowe i odstąpił od myśli 
reform kościelno - politycznych. Mówiąc o 
ślubach cywilnych, wyraził się Mariassy, iż 
po rozciągnięciu kontroli nad Sakramentem 
małżeństwa, gotowe państwo węgierskie 
wkroczyć z kolei w dziedzinę Sakramentu 
pokuty lub też namaszczenia Olejami św. 
Sekularyzację metryk uważa Mariassy za 
niepotrzebną rozrzutność W dalszym ciągu 
posiedzenia stawił się także biskup wielko 
waradyński Schlauch z ministrem hr. Csa- 
kym. Prowizorjum budżetowe zostało gabi: 
netowi użyczone. , 

Rewelacje Asbothu w Izbie poselskiej, iż 
w 1884 r. rząd Tiszy uciekał się do Waty- 
kanu z prośbą o powstrzymanie agitacji ka- 
tolickiej groźnej gabinetowi przy wyborach, 
poczynają się stwierdzać. Według najśwież+ 


ły się przed uchwaleniem emisji losów panam 
skich, tymczasem daty co innego przedstawiają 


osobistościami w miesiącu lipcu 1888 r., czyli 
po zawotowaniu 
wanych. 
Pan Lesseps nie jest zwykłym finansista, bo 
potrafił z ludności wycisnąć 1400 miljonów 
więcej, niż czwarla część kontrybucji, zapłaco- 


| 
Obydwaj Lessepsowie widzieli się z odnośnemi 
projektu przez lzbę deputo- 


nej Niemcom. Podobnym ou jest do podróżni- 
ka, którego zrabowano w lesie. Mógł się ralo- 
wać, krzyczeć, gdyż w lesie więcej było żan- 
darmów niż złodziei, ale nie chciał i nie pra- 
gnął tego. Oddał pieniądze złodziejowi i zapro- 
ponował mu podzial łupu. 
W dalszym ciągu mowy, prokurator podtrzy- 
muje wszystkie punkta oskarżenia. Baihaut i 
Blondin przyznali się do winy. Sans-Leroy, ni- 
czem nie udowodnił, że 200.000 franków po- 
chodzą z posagu jego żony Tak samo, nie po- 
żytywnego nie ze nali: Bóral, Duguć de la 
KSS Proust i Gobrąn. coby dowiodło 
ich niewinności. 
| Lesseps i Fontane są głównymi sprawcami 
korupcji: Lesseps chce w nas wmówić, że wszy- 
stko stracił. Tak jednakże nie jest, i ukrył zna- 
czny mająlek. Prawo musi być tutaj zastoso- 
wane w całej rozciągłości. Zwracając się do 
| Lessepsa ; „Panie Lesseps! gdyby wszystkie 
wasze ofiary były tutaj obecne, posłyszelibyśmy 
jeden okrzyk zgrozy i głos wołający o pomstę. 


Kończę moją mowę słowami: „Sprawiedliwo- 
ści! Sprawiedliwości !“ 


JÓZEF SUPIŃSKI 


Czas szybko leci, a z nim usuwają się lu- 
dzie, którzy położyli wielkie zasługi dla kraju. 
Co gorzej jeszcze, pamięć o nicli tak szybko 
przemija, że późniejsze geucracje bardzo mało 
o nich wiedzą. Do takich osobistości należy 
świeżo zmarły we Lwowie Józef Supiński, zna- 
komity ekonomista. On pierwszy między na 
szymi pisarzami, pracującymi na tem polu, o- 
kreślil pojęcia i prawa ekonomji w sposób 
nadzwyczaj oryginaluy, a przytem dostępny dla 

każdego. Podniósł zuaczenie pracy umiejętnie 

prowadzonej i zorganizowanej, będącej podsta- 
wą dobrobyiu i umoralnienia społeczeństwa. 

Go prawda, przy obecnym postępie, teorje je- 

go wydają się nieco przestarzałe, ale na owe 

dawne lata miały wpływ bardzo wielki i sta- 

wały się przedmiotem dyskusji i polemiki, w 

której brali udział najwybitniejsi ludzie owej 
epoki. 

Urodził się w 1804 roku we wsi Romano- 
wie, pod Lwowem. Początkowe nauki pobierał 
we Lwowie, następnie w Warszawie. Uczęszczał 
potem na wydział prawa i administracji i otrzy- 

mawszy stopień magistra, wszedł do minister- 

jum spraw wewnętrznych. Po wybuchu powsta 
f lislopadowego, wstąpił do szeregów jako 
prosty żołnierz, lecz w parę miesięcy później, 
skutkiem waleczności, został mianowany pod- 
porucznikiem artylerji. Po upadku powstańców, 
if wraz z innymi poszedł spożywać gorzki chleb 
| tułaczy. W czternaście lat później tęsknota za 
ojczyzną, tak owładnęła jego umysł, że porzu 
cił intratne stanowisko we Francji i wrócił do 
Lwowa. Tulaj otrzymał urząd w Towarzystwie 
kredytowem, a następnie w kasie oszczędnośćti, 
gdzie bez przerwy pracował przeszło dwadzie- 
ścia lal. 

Pisał wiele i dobrze. Dość wymienić dzieła: 
„Myśl ogólna fizjologii społecznej“, „O banku 
narodowym oszczędności*, „O stowarzyszeniach 
i spółkach“, „Listy treści ekonomicznej“, „Szko- 
ła polska gospodarstwa społecznego“ 1 l. d, 
Był także współredaktorem Dziennika naro- 
dowego. 

W młodości poświęcał sią poezji 1 drama- 
turgji. Jedna z wagedyj, zatylułowana „Arest, 
była nawet przedstawioną 
warszawskiego w 1828" roku. 

Społeczeństwo nasze godnie uczciło zasługi 
tego męża nieposzlakowanego charakteru i wy- 
jątkowej poczeiwości. Akndemja umiejętności 
zamianowała go swoim członkiem honorowym. 
Oprócz tego, liczne stowarzyszenia przyznały 
mu tenże tytuł. Uniwersytet lwowski nadał mu 
stopień doktora praw honoris causa, a mia- 
sto Lwów obywatelstwo honorowe. 

Ostatnie lata, skutkiem utraty wzroku, zmu- 
szony był przepędzić w zaciszu domowem i 
zdala od wszelkiej pracy, którą tak ukochał. 

| 


na scenie Leatru 


Cześć Jego pamięci! 
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Kronika zamiejscowa. 


PE 
KUFIER LWOWSKI. 


* Magistrat m. Lwowa na wczorajszem po- 
siedzeniu zezwolili na budowę cyrku, którego 
przedsiębiorcą jest p. Kremser, Cyrk ma być 
zbudowany na placu ahok szkoły św. Anny, na 
przeciąg lat dwóch, a więc także i na czas wy- 
stawy. Zezwolenie to wywołało w niektórych 
kołach naszego miasta słuszne oburzenie, a to 
z tego powodu, że cyrk przecie nie jesl odpo- 
wiedniem sąsiedztiwem dla szkoły św. Anny, 

gdzie młódź uczęszcza. j 

* „Ostatni akt“ Jeske-Choińskiegb nie prze- 
staje zapełniać teatru. Artyści Ghmieliński i Fi- 
szer, zbierają sute aklaski. 

* „Chwast* Blizińskiego wywołał tu żywą dy- 
skusję i polemikę w kołach hteraćko-dzienni- 
karskich. 

* Rada szkolna krajowa wydała odezwę do 
lwowskich kupców papieru, wzywając ich, aby 
zechcieli w wyrobie i sprzedaży zeszyłów szkol- 
nych zastosować się do wskazówek, wydanych 
przez osobną komisję w tym celu wybraną. 
Wskazówki te odnoszą się do formatu, koloru 

| okładki i linjowania kajetów. 

|  * Wydział Tow. wzaj. pomocy dziennikarzy 

| polskich uprasza wszystkich interesowanych, aby 

| zechcieli wszelkie pisma do niego wystosowane, 
adresować do p. Teofila Merunowicza we Lwo- 


wie (ul. Kampiana l. 9). Skarbnikiem Tow. 
obrany został p. Wacław Masłowski z redakcji 
Przeglądu, sekretarzem p. Bronislaw Laskow- 
ski z redakcji Dzienniku polskiego. 

* Do składu komitetu wystawowego dla ko- 
lonji i korpusów wakacyjnych i leczniczych 
parków Jordana i t. p. weszli pp.: 1. Bara- 
nowski Mieczysław, 2, Cenar, 3 Chudecki, 4. 
dr. Domański St, 5. dr. Gerstnann. 6 baro- 
nowa Gostkowska, 7. dr. Grabowski Kazimierz, 
8. dr. Jordan Henryk, 9. Kwiatkowski. 10. 
Landes Nehemiasz, 11. Lewicki Emil, 12 Mar- 
czyński, 13, dr. Merczyński Emil, 14. Niedzial. 
kowska Wiklorja, 15. Nowicki Wilhelm, lu. 
dr. Pawlikowski, 17. Pająk A'eks.. 18. ks. 
Redkiewicz, 19. Piórkiewicz, 20. Soleski Jan, 
21. Strzelecka Marja, 22. Urbanek, 23. Wre- 
ciona, 24. Zagórska Marja, 25. dr. Żuliński 
Józef, 26. Żontag Władysław. 

* Po dwudniowej rozprawie przed sądem 
przysięgłych, skazał onegdaj trybunał Teodora 
Makuszkę, diaka i pisarza gminnego na dwa 
lata więzienia, a Jeremczuka na cziery mie 
siące. Teodor Makvszka dopuścił się zbrodni 
zaburzenia spokoju publicznego, obrazy maje- 
statu, a nadto oszustwa. Udowodniono mu. iż 
był propagatorem emigracji ludu do Rosji, 
a przy lej sposobności dopuszczał się oszustwa 
Udowodniono również, że Teodor Makuszka 
wyrażał się często lekceważąco o publicznych 
instytucjach i o rządzie austryjackim, że nia- 
lował natomiast w różowem świetle stosunki 
rosyjskie. Lekceważenie dla rządu austrja- 
ckiego, a uwielbienie dla Rosji, starał się 
przy każdej sposobności wszczepiać w umysły 
prostych ludzi, z którymi miał stosunki. Ja- 
remczuk skazany został za fałszywe zeznania 
przed sądem. Rozprawa była tajną. 


Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie człon- 
ków Tow polilechnicznego. Obradom przewo- 
dn czył wiceprezes p. Hochberger. Przyjęto bu- 
dżet na rok bieżący z kwotą ¿660 złr. w do- 
chodach » rozehodach. Skarbnik Tow. uskarżał 
Się, że bardzo wielu członków nie płaci wkła- 
dek: zaległości wogóle wynoszą przeszło 4000 
zi, 8 za rok ubiegły zalega z wkładkami 387 
członków. M łonie Tow. zawiązała się sekcja 
hydrotechniczna, do której zapisało się na ra- 
zie 25 członków. 

Prezesem "Tow. wybrano na rok przyszły p. 
Romana br. Gostkowskiego, zastępca przeżesa 
p Wincentego Bawskiego. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Krajowe biuro melioracyjne istniejące przy 
Wydziale krajowym we Lwowie, wypracowało 
projekt regulacji potoków Czarna i Jabłoniec, 
w gminach ; Zukowice, Jodłówka i Zaczarnie 
w powiecie tarnowskim. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* W miejscowości Helvady, w "Turcji euro- 
pejskiej, pewien bogaty Turek, Hasiz Iglu Tlus. 
sein zamiordował w subotę wieczorem d. 12-go 
Marca r. b. sześć osób: własną żonę, siostrę, 
Szwagrowę, szwagra, wreszcie brygadjera poli- 
cyjnego i urzędnika a w końcu sam się zabit 

* W Belgji -odby? - się -pojedynek pomiędzy 
dwoma braćmi Lallemand Augustem i Wikto- 
rem na rewolwery Pojedynek nie miał żadnych 
następstw, natomiast sąd jednego z braci ska- 
zał na 2 miesiące więzienia i 26 fr. grzywny. 
Obadwaj nadto zapłacili po 50 fr. tytułem ka- 
ry za noszenie zakazanej broni, 

* (Goniec urzędowy berlmski zwraca uwagę 
rządów związkowych na uchwałę parlamentu 
niemieckiego, wedle której w d. 1 kwietnia 
r. b. wszystkie zegary urzędowe w państwie 
niemieckiem, nakręcone będą na jedną i tę sa- 
ma godzinę. 


* Donoszą z Paryża, że członkowie jednej 


z instylucyj dobroczynnych, nie przyjęli zasiłku 
nadesłanego im od zakładu wyścigów konnych, 
ponieważ zasiłek ten pochodzi z nicimoralnego 
żródła. 


Jakiś kabalista uznał za stosowne zbadać 
tajemnicze głębie sprawy panamskiej i zatrzy- 
mał uwagę swoją nad metafizycznym słosun- 
kiem imienia Sadi Carnot i groźną liczba 104. 
Gdy zastąpimy litery tych dwoch imiun nume- 
rami iniejsc, zajmowanych przez nie w alfabe- 
cie francuskim i dodamy je, otrzymamy — dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności — 104, co dowo- 
dzi najwyraźniej, że Sadi Carnot ma (jeśli nie 
w szufladzie, czemu Yves Guyol i Consians 


przeczą, to w imieniu) — 104 poszlakowanych 
o łapówki. Oto rachunek: S=19; A<=l; 
D=4; J=g; G=3;ga—)]; R=18; 


= |14; 0=415; M==20. Razem 104. 


Rocznice historyczne. 


Dnia 18 marca 1848 roku przypinają Lwo- 
wianie kokardy narodowe, ubierając się 'w cza- 
mary i kontusze i wybierają komilel, który w 
adresie do. tronu- tegoż dnia zredagowanym, 
domaga się swobód konstytucyjnych. administra- 
cji narodowej i reprezentacji prawdziwej w miej- 
sce tak zwanych sojuszów postulatowyci:. Adtes 
żądał ustawy municypalnej, wojska narodowego, 
gwardji narodowej, sądów przysięgłych, języka 
ojczystego w szkołach, zniesienia pańszczyzny, 
uwłaszczenia ludu, równości wobec prawa bez 
różnicy stanu i wyznań, wolności druku, wol- 
ności zgromadzeń i wolności osobistej. Depu- 
tacja lwowska z tym adresem wysłana, pola- 
czyła się w Wiedniu z deputacją krakowska i 
tam dokładniej jeszcze sformułowały żądania 
kraju. Ten akt polityczny obudził zawiść ów: 
czesnej biurokracji i o ile był początkiem krót- 
kiej ery konstytucyjnej, o tyle stał się zawią- 
zkiem starć późniejszych zwycięzkiej biurokracji 
z dążeniami wszystkich narodów w skład Au- 
strji wchodzących. 


S E 


KURJER POLSK I. 


Kronika krakowska. 


Kalendurz. Dziś: św. Edwarda i Aleksandra; ju- 
tro: św. Józefa. 


_—- ———— 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publieznych. 


Sobotu 18 marca. O g 12 w pol. odczyt sala Ra- 
dy miejskiej) — O g. 7 w. raut na rzecz Tow. Win 
tego X Paulo (hotel Saski, — O g. 7 w. w ieutrze: 
„Debora“ Mosenthala (benefis Józefa Siiwickiego).— 
O g. wpół do 8 w, wieczorek wokulno-deklamacyjny 
w Kasynie powszechnem. 

Niedziela 19 marca. Og. 4 p. p. walne zgroma- 
dzenie „*okola*, -- O godz. 7 w teatrze: „Debora“ 
Mosenthala. — O g, 7 w. wystawa obrazów. Oświe 
tlenie elektryczne. Koncert muzyki wojskowej. 


Kalendarz myśliwski, Polować możnu na: Jiu zą- 
bki. cietrzewie, głuszce (koguly). dzikie kaczki i lisy. 
„ Kalendarz rybacki. Przez cały marzec nie wolno 
iawić raka samca i samicy, zaś od lU-go boleni, li- 
pieni i głowacie. Ryby złowione musza mieć przepi- 
siną miarę, 

W dni słoneczna przy łagodniejszej temperaturze 
między godziną 9 a 10 zrana i £ a 3 po poludniu 
można lapać na wędkę: pstrągi. lososie, karpie, plo- 
tki, czerwonki i babki. 


Wspicrajmy przemysł ojczysty | 


Dnia 17 marca. 


Z komitetu dla „głodnych dzieci“. Wezo- 
raj zakończył komitet rozdawanie ciepłycli obia- 
dów „głodnym dzieciom*. W ciągu tegorocznej 
akcji nieraz zamieszczaliśmy wzmianki o dzia- 
łalności sympatycznego komitetu, który niestru- 
dzenie pracował przez kilka miesięcy, by ze- 
brać potrzebny grosz na żywienie biednych 
dzieci. W porównaniu z innemi towarzystwami 
działalność komitetu miała niezwykłe pow odzenie, 
bu zebrano przeszło 5000 złr. Ta pokaźna cy- 
fra świadczy chlubnie o trwałości współczucia, 
które się objawiło zaraz w pierwszej chwili 
podniesienia myśli zaopiekowania się „głodnemi 
dziećmi*, a to powszechne poparcie, jakiego 
komitet doznał i doznaje, zawdzięczać należy 
istotnej potrzebie tej pomocy, bez której około 
1000 naszych przyszłych obywateli kraju obejśćby 
się nie mogło. Niestrudzona praca pań opieku- 
nek znalazła wezoraj zasłużoną nagrodę, gdy 
biedna dziatwa z placzem i ucałowaniem rąk 
żegnała się z niemi na kilka miesięcy, a ciepłe 
słowa z ust dzieci i ich rodziców płynące, wy- 
rażały nieograniczoną wdzięczność dla dobro- 
dziejek, 

Byliśmy świadkami tej ze wszech miar miłej 
sceny w jednym z klasztorów. Sło kilkadziesiąt 
dzieci, pani gospodyni kuchni i kilka pań opie- 
kunek — to jakby jedna wielka rodzina, złą- 
czona najsilniejszą miłością, bo miłością chrze- 
ścijańską I 

Te dzieci w jesieni blade, dziś rumiane, na 
zale życie zachowają z pewnością w pamięci 
swoją „dobrodziejkę* i wszystkich tych, którzy 
uie tylko dbali o ich siły fizyczne, lecz i o stro 
nie duchowej nie zapomnieli. 

Jeżeli „głodne dzieci“ mają nieprzyjaciół 
(o czem wątpimy) to wystarczyłby ten wczo- 


rajszy, rzewny, do głębi wzruszający widok, 
żeby przemienić ich w najgorliwszych zwolen- 
ników tej, tak dobrze zorganizowanej irsty- 
tucji. 


Cześć paniom za ich niestrudzone prace w 
przysparzaniu funduszów; „Szczęść Boże“ w 
pracy koło zbierania żelaznego kapitału, 
a Bóg zapłać wszystkim paniom opiekunkom 
i gospodyniom za tę miłość okazy waną biednym 
dzieciom i za to składanie wdowiego nawet 
grosza na ciepłą strawę dla krakowskiej ubo- 
giej dziatwy. Te tysiące porcji obiadów (80 ty- 
sięcy) lo kapitał, który stworzy nam zdrowe 
ręce do pracy i gorące serca dla miłości Boga 
i kraju Paniom opiekunkom — cześć! 

Pogrzeb Teofila Lenartowicza nastąpi w 
końcu maja. Dnia jednak dotychczas nie ozna- 
czono, zależeć lo będzie od ostalecznego po- 
stanowienia komitetu. Na złożenie zwłok Le- 
nartowicza w grobach zasłużonych na Skałce, 
udzieliło prezydjam namiestnictwa pisemnego 
zezwolenia; nadeszło ono na ręte prezydenia 
naszego miasta, Wydział krajowy udzielił na 
sprowadzenie zwłok 500 złr. i kwota ta zosta- 
la wyasygnowaną. Przywiezieniem zwłok 
zajmie się najbliższy krewny poety, adwokat 
z Warszawy, p, Leszczyński, który w tym celu 
przybywa w tyeh dniach do naszego miasta, 
aby poprzednio załatwić formalności z władza- 
pnt; Gwardjan Paulinów na Skałce, ks. Federo- 
wicz, uproszony przez członków komitetu, zgo- 
dził się na przyjęcie do krypty zwłok znakomi- 
tego poety. 

Raut na rzecz Towarzystwa św. Wincentego 
it Paulo, odbędzie się juwo w sali hotelu Sa- 
skiego. Oprócz amatorów i amatorek popisy- 
wać się będą na estradzie artyści teatru kra- 
kowskiego. 

Wejście na salę 2 zir, na galerję 1 zir, 50 ct. 
Początek o godzinie 9'/, wieczorem. Bilety 
wcześniej nabywać można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego. 

t Zmarli. Wirginja z Gallaneów Bankow. 
ską, żona oficjała pocztowego, zmarła w Kra. 
kowie d, 15 b. m. 

Helena z Handlów Sierosławska, żona nau- 
czyciela muzyki, przeżywszy lat 27, zmarła w 
Krakowie d, 16 b. m. 
tarzyną z Grabowskich Rekertowa, obywa- 
telka m, Krakowa 'zeżyw lat 80, zmarła 
w krali „ przeżywszy lat 80, 

wie d. 16 b. m. 


Dnia 18 marca. 
A P. Lidt, wiceprezydent Namiestnictwa, wczo- 
AJ wieczór przejechał ze Lwowa do Wiednia. 
P. Zeleski, wiceprezydent sądu kraj. wyż, 
wyjechał do Wiednia. 


Prof. Madcyski, wczoraj wieczorem udał 
Się do Wiednia. 


, liezce: a) w sprawie reorganizacji instytucji o- 
| gierów rządowych; b) w sprawie położenia ta- 


P, Stanisław Estreicher, w;głosi dziś od. ` 


czyl o godzinie 12 w południe w sali Rady 
mejskiej na korzyść wyższych kursów żeńskich 


w Krakowie. Przedmiotem odczytu będzie stu- 
djum o Mikołaja Sęp Skarżyńskim. 

Wystawa krajowa. Dyrekcja Wystawy u- 
prasza wszystkich P. T, fabrykantów, przemy- 
słowców i rękodzielników z Krakowa, za- 
mierzających wziąść udział w obesłaniu Powsz. 
Wyslawy krajowej o łaskawe zgłaszanie się 
bezpośrednio do lokalnego komitetu kra- 
kowskiego, względnie do prezesa tegoż komi- 
tetu pana Jana Rottera, dyrektora szkoły prze- 
mysłowej. 

M rchwicki 
dyrektor Wystawy. 


Pogrzeb wiceprezydenta dra M Schmidta. 
Już przed 3-cią plae Dominikański zapełnił się 
publicznością, spieszącą oddać os!alnią posługę 
zaenemu człowiekowi, niepospelilemu wicepre- 
zydentowi miasta. Nie przeliczone le Iłumy. były 
chyba najwymowniejszym dowodem, że Ś. p. 
Michał Schmidt potrafił zjednać i podbić wszy- 
stkich, którzy choć raz zblżyli się do niego. 
Tym razem nie prosta ciekawość, ani konwe 
nans, lecz serdeczny żal zgromadziły na plac 
Domikański mieszkańców Krakowa. 

O 8-ciej kondukt pogrzebowy wyruszył ku 
emenlarzowi, Przed wyruszeniem Chór „Lutni“ 
pod dyrekcją p. Sleibella zainlonował pieśń 
żalobną. Kondukt prowadził ks. infułat Krze- 
mieński w otoczeniu nader licznego zasiępu 
duchowieństwa tak zakonnego jak i świeckiego. 

Trumnę nieśli na przemian strażnicy magi- 
straccy I straż pożarna. 

Kondukt postępował ulicą Grodzką, Rynkiem 
głównym, ulicą Florjańską i t. d. 

Pochód otwierały: straż pożarna, pensjonaly 
żeńskie, Tow. dobroczynności, Stow. posługa- 
czy. Tow. weteranów wojskowych, i „Flarmo- 
nia“, za trumną szli prócz rodziny radcy miej- 
sey in pleno na czele z prezydentem dr. Szla- 
chtowskim, przedstawiciele władz autonomi- 
cznych i rządowych i wiele osób z- miasta. 

Od domu pogrzebowego aż do rogatki Ra- 
kowieckiej płonęły latarnie gazowe. Ceremunja 
prgrzebową kierował dyrektor budownictwa 
miejskiego p. J. Niedziałkowski z pódwładnemi 
sobie organami. Wzorowy porządek utrzymy- 
wała straż policyjna pod wodzą kapitana Schu- 
maka. 


W Kole artystyczno-literackiem odbędzie 
się we środę dnia 22 b. m. wieczór muzykal- 
no deklamacyjny, na którym pp. Hock, Singer, 
Stingl i Ostrowski członkowie stałego kwartetu 
Towarzystwa mhzycznego odegrają kwartet 
Volkmanna, W wykonaniu urozmaiconego pro- 
gramu przyjmą nadlo udział prof, Jan Gall, 
arlystu dram. p. Rygier, p. Anna Uderska oraz 
liczne siły amatorskie. Początek raulu o godzi- 
nie w pół do ósmej. Członkowie Koła upowa- 
żnieni są do wprowadzania gości. 

Walne zgromadzenie krajowego stowarzy- 
szenia biur komisowych i wywiadowczych z ca- 
łej Galicji odbyło się w naszem mieście dnia 
16 b. m. w biurze p. Marji Ostrowskiej przy 
ui. Szpitalnej 1. 24. 

Wobecności komisarza rządowego p. dra 
Banacha uchwalono stalut stowarzyszenia, w 
którym. między innymi uchwałami, dotyczącemi 
organizacji stowarzyszenia, poslanowiono wszel- 
kie ogłoszenia zamieszczać odtąd w Kwurjerze 
Polskim. 

Po przedstawieniu wielu drastycznych wy- 
padków i dowodów niesumienności. żydowskich 
faktorów, ekspresów stręczących służbę i ró- 
żnych pokątnych doradców, którzy wprowadza- 
ja nieraz służące na drogę zepsucia, uchwalono: 
|) wnieść petycje do właściwych władz pań- 
stwowych i autonomicznych o energiczne wy- 
stąpienie przeciw pokątnemu stręczeniu służby 
1) aby koncesje na pośrednictwo w interesach 
prywatnycb, udzielano tylko osobom nieposzla- 
kowanym, mogącym wykazać się znajomością 
stosunków handlowych i gospodarczych. 

Wobce niskiej taksy jaką pobierają biura za 
dostarczanie służby wszelkiego rodzaju i wobec 
lego, że wygodniej jest namawiać służbę w przy- 
zwojcie urządzonem biurze, niż szukać na rogu 
ulicy Siennej, dziwić się tylko należy naszym 
paniom, że mogą konterować publicznie z pi- 
janemi stręczycielkami, zwłaszcza, że pokąlny 
stręczjyciel, lub stręczycielka, nie mogą dać ża- 
dnej rękojmi wyszukania dobrej sługi. 

Z Tow rolniczego w *"rakowie. Prezy- 
djum Tow. rolniczego krakowskiego ma za- 
szczyt zawiadomić, iż zebranie ogólne Człon- 
ków Towarzystwa i delegowanych Towarzystw 
rolniczych okręgowych odbędzie się w Krako- 
wie w gmachu Towarzystwa Wzajemnych U- 
o godzinie ll-tej po nabożeństwie odbytem 
bezpieczeń w dniu 28 i następnych marca br. 
o godzinie 10 w kościele św. Marka przy ul. 
Sławkowskiej. 

Porządek dzienny: I Zagajenie i otwarcie 
obrad przez prezydującego. Il. Protokół obrad osta- 
tniegu zebrania ogólnego (druk). JIL. Sprawo- 
zdanie z czynności komitelu od ostatniego ze- 
brania ogólnego (drukowane); ref. sekretarz 
Tow. p. Henryk Lewiecki. IV. Sprawozdanie 
z czynności Tow. rolniczych okręgowych za r. 
1892; ref. p. Władysław Zeleński. V. Sprawo- 
zdanie sekcji administracyjnej: a) zamknięcie 
rachunków z funduszów ministerjalnych I Wy- 
działu krajowego za r. 1592; b) zamknięcie 
rachunków z funduszów własnych Towarzy- 
stwa i administracji Tygodnika rolniczego za 
r. 1892; e) preliminarz budżetu Towarzystwa 
i Tygodnika rolniczego na r. 1898; ref. p. 
prof. dr. Juljusz Leo. VE Wybór komisji skon- 
trującej na r. 1893. VIL Wybór ezłonków ko- 
mitetu w miejsce czierech członków występu- 
Jęcych z kolei VIII. Sprawozdanie sekcji hodo- 
wlanej, ref. p. Karol QCzecz. IX. Wnioski ko- 
miletu: a) w sprawie tępienia myszy polnych; 
ref. p. Alfons Lippoman; b) w sprawie związ- 
ku handlowego Towarzystw rolniczych; ref. p 
prof. dr. Juljusz Leo; e) w sprawie zorgani- 
zowania skuteczniejszej reprezentacji interesów 
rolnictwa w monarchji; ref. p. prof dr. Ju- 
ljusz Leo. X. Wnioski Towarzystw rolniczych ; 
okręgowych; Towarzystwa roln. okręg. w Wie- 


Jan Kazimierz Zieliński 
sekrelarz. 


my kłusowniectwu; c) w sprawie unormowania 
w drodze ustawodawczej dotychczasowych prze- 
pisów służbowych. XI. Wnioski samoistne. 
J. Tarnowski, H. Lewiecki, 
prezes. sekretar. 


Z Tow. muzycznego. Wczorajszy wieczór 
muzyczny należał do bardzo urozmaiconych. 
Program obejmował: śpiew solowy (pani Po- 
łoszynowicz), grę na altówce (prof. Singer), 
kwartet smyczkowy (pp. Hock. Ostrowski, Sin- 
ger i Stingl) i dwukrotne popisy chóru To- 
warzystwa. 

Wszystkie numery zaliczyć należy do bardzo 
udatnych, a nawet jak śpiewy choralne, kwar- 
tet i gra na allówce mogłyby śmiało zaimpo- 
nować najwybredniejszym znawcom. Gdybyśmy 
się nie bali, że nas kto posądzi o szablon, 
wyrazilibyśmy, że była to prawdziwa uczta ar- 
lystyczna. Wszystkim przyjmującym udział w 
koncercie, należą się słowa szczerego uznania, 
a p. Barabaszowi, za trudy podjęte koło zaa- 
ranżowania wieczoru; Świetne i tak poniysło 
we ułożenie programu, specjalna podzięka. 
Dzisiejszą skromną wzmiankę kończymy życze- 
niem: takich wiecej wieczorów mu- 
zycznychi. 

Z teatru. P. Józef Śliwicki, dzisiejszy bene- 
fisant, należy do tych artystów, którzy w kró- 
tkim przeciągu czasu (lat ośm) nietylko zwró 
cili na siebie uwagę szerszej publiczności, : le 
niepospelitym talentem i bezustanną pracą zdo- 
byl sobie „markę“ pierwszorzędnej siły ar- 
tyslycznej, P. Śliwieki, można rzec bez przesa- 
dy, dziś jest jedynym artystą, który z godno- 
ścią może zająć w przyszłości opuszczony po- 
sterunek po Królikowskich i Tatarkiewiczach. 
Takich warunków zewnętrznych, jakie posiada 
p. Sliwicki (wliczając i organ głosu) nie spoty 
ka się często — a obecnie, przynajmniej u nas, 
nieznamy nikogo drugiego tak bogato od natu 
ry uposażonego. Æ% warunkami zewnętrznemi 
idzie w parze talent, którego rozwój (często w 
bardzo niesprzyjających warunkach, jak reżysc- 
rja p. Lubicza), niemal że imponuje. W lat ośm 
p. Śliwieki stanął na pierwszorzędnem sianowi- 
sku, — to bardzo prędko. Pisać o zaletach gry 
tego artysty, oparlej zawsze na głębokich stu- 
djach i rzetelnej pracy, uznajemy — ża zbyte: 
czne — już choćby dla lego, że bynajmniej 
nie zamierzamy (przynajmniej teraz) kreślić syl- 
wetki dzisiejszego benefisanta, chcieliśmy tylko 
w krótkich, lecz serdecznych słowach złożyć p. 
Śliwickiemu, jako w dzień pierwszego jego be: 
nefisu, gralulację z tak szybko zdobylega od- 
znaczenia i życzyć na przyszłość wytrwałości 
w ciężkim. a dla niego tyle rokującym zawo- 
dzie. 

W dzisiejszym benefisie wystąpią wszystkie 
prawie siły naszego personalu. Wieczór len 
szczerze polecamy. 

Konfis ata. Naprzód Nr. 6-ty, został z po 
lecenia prokuratorii państwa skonfiskowany, a 
układ drukarski opieczętowany. 

W wczorajszem sprawozdaniu z posiedzenia 
Rady miejskiej, mylnie podano wiadomość, że 
olerty panów: Graffa i Ghomiaka, zostały od- 
rzucone. Obydwaj wnieśli memorandum do 
Rady miejskiej i ta, zażądała odczytanie tn ex 
tenso, tegoż memorandum. Jeden z radców, 
postawił wniosek odczytania wszystkich dekia- 
racyj, przyłączonych do ofert i bronił sprawy 
naszych przemysłowców. Rada miejska głoso- 
wała jednak nali zamknięciem dyskusji w tym 
przedmiocie, ale komu powierzyć roboty, o tem 
mowy nie było. Panowie: Graff i Chomiak 
prostują więc tę wiadomość o tyle, że oferty 
ich nie mogły być odrzueonś, dla prostej bar- 
dzo przyczyny, że nawet nie przyszły pod 
obrady. 5 


KRONIKA PODGÓRSKA. 


Areszta sadowe w m. Podgórzu, mieszczą- 
ce się w gmachu magistratu, przedslawiają się 
bardzo smutnie. Jest to lokacja niemożliwa pra- 
wie dla człowieka, tyle tam nieczystości wstrę- 
tnej i brudów. Rzecz pewna, że w miejscowo- 
ści takiej, gdzie osadza się ludzi najniższej ka 
tegoxji jak żebraków, włóczęgów, nie podobna 
żądać świecących i froterowanych apartamen- 
tów, ale jednak przy dobrej woli, a zwłaszcza 
przy rygorze pp. strażników dałoby się zapro- 
wadzić porządek i możliwą czystość. Niechby 
tylko panowie dozorcy nakłaniali więźniów do 
zamiatania izb, do oczyszczania miejsc noclegu, 
do otwierania okien, a niewątpliwie ustąpiłyby 
brudy, i powietrze przesiąknięte miazmatami 
oczyściłoby się. Łatwo sobie teraz wyobrazimy, 
jakiego dozna wrażenia człowiek, przywykły do 
innych warunków życia, gdy zbiegiem fatal- 
nych okoliczności, choćby na jedną tylko dobę, 
dostanie się między zgraję w łachmanach, na 
których dwutygodniowe co najmniej osadzi- 
ło się błoto, igdy się ujrzy w norze bez prze- 
wiewu powietrza. 


TELEGRAM Y 


Dnia 15 marca 


“ieden. Na posiedzeniu [zby posłów 
baron Chlumetzky odczytał pismo Smolki, 
w którem zawierała się prośba o dymisję 
ze stanowiska prezydenta Izby. 

Ghlumetzky wniósł, aby Izba prze 
słała drowi Smolce, wyrazy ubolewania, iż 
ustępuje z jej krzesła prezydjalnego. Wy- 
razy te zamieszczone być mają w proto- 
kole. 

Plener wnosi udzielenie Smolce dota- 
cji rocznej, której pierwsza rata za czas od 
17 marca b. r. do końca roku byłaby wsta- 
wioną jako 1 artykuł w ustawę finansową. 

Hohenwart i Jaworski popierają 
wniosek Pienera 

Hr. Taaffe zapewnia, iż rząd postara 
się o rychłą wypłatę dotacji. 

Engel (młodoczech), Steinwender (nie- 
miecki narodowiec), Adolf Dubsky, Lueger 
(antysemita) i Lienbacher przyłączają się 
do wniosku Plenera. 

Steinwender dołącza wniosek, postawie- 
nia biustu Smolki w auli parlamentu. 

Izba uchwala jedromyślnie wnioski Ple 
nera i Steinwendera. 


Wiedeń Izba przyjęła w trzeciem czy- 
taniu ustawę o uregulowaniu koncesjono 
wanego przemysłu b::dowlanego i rozpo- 
częła obrady nad usławą finansową. 

tudspeszt W odpowiedz na interpela- 
cję Pazmandy'ego minister prezydent dr. 
Wekerle przyznał, iż dnia 24 marca 1884 
roku wysłane zostało do hr. Paara pismo 
prywatne nieoznaczone liczbą, i nie wcią- 
gnięte w odpisie lub kopji do ksiąg archi- 
walnych, którego treścią była prośba, aby 
Stolica Apostolska raczyła wpłynąć uspoka- 
jająco na ruch katolicki. W piśmie tem 
była wzmianka o ówczesnym zaliławskim 
ministrze oświaty i wyznań bar. Treforne. 

Budapest. Odbył się pojedynek na pi- 
siolety między deputowanymi Bellsiesem i 
Polonyi'm. Nikt nie został ranny. 

Paryż W procesie panamskim wygłasza 
swoje plaidoyer Barboux. 

Paryż. Słyony dekadent Maurycy Barrćs 
wniósł interpelację, w sprawie rzekomych 
poleceń, danych Soinoury'emu przez Lou- 
bet'a, ażeby dostarczył mu nazwisk posłów 
prawicy, skompromitowanych w sprawie 
panamskiej, i ułatwił Artonowi ucieczkę. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Izba odroczyła interpelację na miesiąc. 
Bukareszt. Trybunał uznał prawa spad- 
kobierców Zappasa za słuszne i zarządził 
wprowadzenie ich w posiadanie należnej 
spuścizny. 


Przyjechali do Krakowa 


Dnia 17 marca. 


Grand Hotel. Dr. Stan. Schitzel z Brzeżan. — H. 
Ebrenfeld z» Wiednia. -— Robert książe Windisch- 


griitz z Wiednia. Fr. ks. Windischgrätz z Pra- 
gi. — Fr. Konów z Bergen. — Dr. J. Rossler z Biel- 
ska — M. Poleski z Rokitna. —- Stuart Wolfz No- 
rymbergji. 


Hotei Pollera. Dr. J. Prusak z Jasia. — Ka. kan. 
Lewicki ze Lwowa. — Al. Tarnowska z Rzeszowa — 
L Siern z Wiednia. 

Hotel Orezdeński. J. Krzemiński z Jasła. — R. 
Mandelbaum z Galicji. — F. Wesely z Wieduia. — 
M. Kiein z Wiednia. F. Hofman z Rudnik. 

Hotei Saski. J. Wiśniewski ze Lwowa. — Z. Ka- 
zimirski z Podola ros. - E. Grossmann z Wiednia — 
A. Białorzeski z Galicji. — Wł. Ochenkowski z Ga- 
licji. A. Galeron z Bukaresztu. 

Hotel Centralny. St. Hacschierowa z Rzędowie. 

E. Dobrzański z Poremby Górnej. 

Hotel Polski. D- bBoczkowski z Sandomierza. — 
M. Tominowa z Miechowa. —- A. i Frane. Szostal z 
Miechowa — A Nowacki ze Stanisławowa, 

Hotel Krakowski. A. Milieski z Wysocia. — WI 
Chełmiński z Rosji — W. Neumel z Przemyśla. 

Hotel „pod Różą”. Z. Sokolowski z Krynioy. — 
J. Motyliński z Miechowa. — W. i J. Łuniewskie 
z Gebultowa. 

Hotel Narodowy. J. Kostoń z Wybranowka. 
Wł. Szyjkowski ze Lwowa — A. Ciepły z Warsza- 
wy. — M. Raczyński z Woli Blłażowskiej. — J. Mar- 
czyński z Czortkowa, - St Lgocki z Wolnicy. — 
A- Matuszewska z Warszawy. 


Kursa krakowskie, 


Z dnia 17 marca 1803 
płacą żądają 
W "nry 
Ruble papierowe. . . . ża 100 rubli 
Marki niemieckie. . . . za 100 mar. 
20-to frankówka złota 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 
4,0 galic. Banku hipotecznego 
Ph » » 


P u LA n 
4/0 galic. Tow. kred. 


127 
59 


=i 
„z 10%/,prem. 
ZIEM 


4/4'/„ galicyjskiego banku krajowego |100 30JI01 — 
50, Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 
za rubli 100, w rublach i kop. 160 50/101 50 
Olp reje 
(za 100 złr. in. wart. oprócz kupou 
bieżącego). 
5 a galicyjskie indeimnizacyjne 105 - | — — 
4", galicyjskie propinacyjne o odj GD 7600 
5%, komun. gal Banku kraj lL Em.|100 5OJIC1 25 
BU 5 A s - M. Em.{101 25101 75 
4 Jl 1 ożyczki krajowi galicyjskiej . |ICO —|IO1 — 
|, Listy hkwid Król. Pol. za r. 100 | 98 50| 99 50 
ju sy 
Miasta Krakowa 3 : 23 hO| 25 50 
„  Slanisławowua . . . — —| — — 
Czerwonego krzyża austrjacki IS 50] 19 25 
1 A węgierskie , 13 27] 14 25 
Weg budowy tuma (Kazyliku' . 2>80|] 18-40 


LOSOW ANIA. 


Austrjackić kredytowe ziemskie 3% listy 
zastawne II emisji z r. 1999. Wygrane pa 
dły: 50:000 złr. na ser. 4489 nr. 15 — 2,000 
zir. na 2304 nr. 8 — po 1.000 złr. ser. 142 
nr. 47 i ser. 6470 nr. 12 — po 200 złr.: ser. 
1482 nr. 9 — ser. 1793 nr. 49 — ser. 2524 
nr. 19 — ser. 3635 nr. 21 — ser. 3665 nr. 
40 — ser. 5553 nr. 22 — ser. 5628 nr 3 — 
ser. GL90 nr. 7 — ser. 6584 nr. 19 --- ser. 
7176 nr. 22. 

TI rosyjska 5% premjówka g 1869 roku. 
200.000 rubli na serją 16371 nr. 40 — 75.000 
rubli na ser. 19061 nr. 2 — 40.000 rubli na 
ser. 133.116 nr. 43 — po 10.000 rubli: ser. 
7939 nr. 7 — ser. 12325 nv. 31. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 17 marca. 


Produkty rolne. Pszenica na jesień 4.53 do 7.50; 
na wiosnę 747 do 7.49; na maj- czerwiec 7.41 do 
738; żyto na wiosnę 648 do 6.49; na Imaj - czer- 
wiec 6.67 do 6.70; kukurydza na maj- czerwiec 
3.— da 499; owies na wiosnę 5.50 do 5.52; rzepak 
na marzec 12.30da 1240; nowy rzepak 11.75 do 11.90 
Koniezyna biała G5. — do S3.-, za czerwoną 60. - 
do 78.— za 100 kilo, jęczmień 6.30 do 7.25, słód 
5.50 do 6.10. 

Maka. Pszenna O (100 kg.) 15.15 do 1615; Nr. I 
14.9) do 15.65; Nr lI 14.65 do 15.40; otręby 3.85 
do 395; żytnia Nr. 1. 11.85 do 1285; IL 10.25 do 
10.85, III. 7.35 do 8.35, otręby 4.60 do 4.65. 

Wieso. Wołowe 28.— do 56.— ; baranina 34.— 
do 35,—; nierogacizna 54.— do 64—; smalec 


wieprzowy krajowy z becznłką 64,— do 65 —: słon'- 
na biała bez opakowania 54.— do 55.60; łój 40.— 
do 41.—, 

Spirytus. Kontyneen'owany 10.000 lir. z dostawą 
natyelumaslową 13.60 do 1370; na wiosuę —.— 
da 13 45 

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wieden 52.50 do 33,— : lniany 
z dostawa nalychmiastową loco Wiedeń 33 — do 
34.25; nalla Roridsdor(skiego typu z natyciimisstowa 
dostawą 16.50 do 17.75: galicyjska Standard White 
marki Skrzyńskiego 17.5 dal7 15;  kaukazka (fum.) 
18.50 do 18.75; ainerykańska 10,50 do 20.—; kauka- 
zka (irjest.) transito 18.50 do 18.75. 


Towary kolonjalne. 


Ifamburg dnia 17 marca. 
Rio zwykła 7 — do S4.%5;, le- 
prima $58.— do 92.—, 


Kawa za IOO kg.: 
psza 84.— do 87.— ; 


Trjest dnia 17 marca. 
nawa za 100 kilogram: Sanlos II2.— do 114,—:. 
Far Average IL0. - do 112.—; Ceylon pg. gatunku 
137.— do 153.— ; Jawa żółta 135.— do 140.—. 
Praga dnia 17 marca. 
Cukier na marzec 17.80 do 1810; na maj 17 95 
do 1s: ; Rafinada 36,50 do 37,—, 


POCIĄGI KOLEJOWE 


7 Krakowa odchodza : 
W kierunku Lwowa: *%*' r. 8 r., 1030 r., 9% w., 
10: w. — W kierunku Wiednia: 540 r, 6 r,, 
9:8 r., 3:5 pop., 10 w. — W kierunku Warszawy, 
o p. Q r, G w — W kierunku Suchej, No- 
wego Syoza i i. d. 8-9 r., D! po poł, 7:5 w. — Do 
Wieliczki: I pop., do Tarnowa: 5*0 pop. 


Do Krakowa przychodzą: 
QJ Lwowa: 5 r., 6% r, 2'3 pop., G0 w., 94 
Od Wiednia: 6:* r., 9:4 r., 88 w., 10° w. Od 
Warszawy: 7-53 r, 5 pop. — Z Graulty: S* w. 
813 w. — Od Suehej, Nowego Sącza itd: 0° r., 
L'S pop — Z Wieliczki: 7:5 w., z Tarnowa: 5%*r 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


i 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od fe- 
dakcji, która też za mią odpowiedziainości nie 


przyjmuje). 
Br. Adam Bobilewicz 
otworzył 126 6 6 
KANCELARIĘ ADWOKACKĄ 


w krakowie 


przy ulicy Grodzkiej Nr. 25. 
KAWA 


w woreczkach 4'/, kg. neito franen do kazde 
stacji pocztowej w kraju. 

Cejlon plantacyjua gruboziar. 4'/, kg 9 95 
Cejlon holend-r. gruboziar 47, kg. 8 00 
Cejlon augiclska grnboziar. 4'/, kg. 8-70 
Perłewa cejlon graboziar, 4!/, kg. złe 1g 
Moeca arabska najlepsza 4'/, kg, złr. 9:10 
Menado Jawa -złota najlepsza 4'/, kg. 9 96 
Jamajka bardzo dobra £4'/%kg złr. 8 ct 25 
Santos campinos 4'/, kg. rir. 7.25. 


Rozsyła dom hondiowy pod firmą: 


Antoni Suski, Krak w. 


eaen ma ie 


Potrzeba na pierwszą hipotekę na 
dwie kamienice razem, dwupiątrowe 


20.000 złr. w. a. 
Mes Z 


Bliższa wiadomość u właściciela real- 
ności. ul. Krowoderska l. 19 w Krakowie. 


305 10 


Ważne dla wszystkich ! 


Dostać można w handlu x 


K. Krzysztofowicza, Linia A—B w drakowie. 
Najlepszy środek przeciw niestraceniu formy w u- 
braniu. 8004% ramienników (wieszadeł) do wiesza- 
nia garderoby dla Pań i Panów, które sprzedaję tylko 
po 15 centów sztuka! Wieszadła są najnowszego fa- 
sonu, różnego formatu, tak na futra, palta, surduty, 
jakoteż na ubrania damskie. 262 4 10 


0 o E 


Frrtepian Bósendorfera (fügel) 


w zupełnie dobrym stanie. jest za przy- 
stępną cenę zaraz do sprzedania  Oglą- 
dać można każdego dnia między 12 a 3-cią 
w Krakowie, ul. Starowiślna 21, I piętro, 

drzwi na prawo. 263 3 3 
BEDBOOCOGO 


SPECJALISTA 


chorób wenerycznych i skórnych 


Dr. Tadeusz Mayzel 


sekundarjusz szpitala Świętego Łazarza 


ordynuje obecnie 


przy ul. św. Giertrudy Nr. 8. 
- II piętro od 2 do 4. 


5750 


Wskazówki praktyczne. 


Pozorną śmierć, tak zwany letarg, jak naj- 
nowsze spostrzeżenie wykazało, można tym spo- 
sobem zbadać, gdy się igłą ukłuje ciało. Gdy 
człowiek istotnie nieżywy, otwór po wyjęciu 
igły pozostaje widocznym, na ciele człowieka 
w letargu będącego zaraz skóra się kurczy i 
otwór znika. 


ienną, Kołnierze, 


ÓC 


KURJER POLSKI 


Nakładem Księgarni katolickiej Ora Władystawa Mitkowskiego w Krakowie, 


eyi Wzór doskonałego Zakonnika 


pod 
firmą 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 
2 ct., tłustym drukiem po 5 ct., 
Minimum ceny ogloszeń 25 ct. 


ży pies do strzeżenia zabudo- 


u i : ; 
D Paa s ia. Bliż- | do wieszania garderoby dla Pań D, 
aan CWE Rybaki Nr. 4|i Panów, które sprzedaję tylko CA ! uut, eaa O Złe 
na dole w Krakowie. l23|po 15 et. sztuka! Wieszadła są Czarny Giantin 1 funt "along 2 81) 

najnowszego fasonu, różnego for- | $ Czarna familijna 1 funt OO, Ra toye ŻA 


ZZO 
[JĘiona krawczyni z świade- 

ctwami znajdzie umieszczenie 
stale lub czasowo ua wsi. Zgło- 
szenia: ulica Basztowa 0, I piętro 
w Krakowie. 131 11 


LLC 
MSZE składające się z 4 


= | niestraceniu 


Wene dla wszystkiech! Dostać 
można w handlu K. Krzy- 
aztofowicza, Linia A—B w Kra- 
kowie. Najlepszy środek przeciw 
formy w ubranin. 
8000 ramienników (wieszade!) 


matn, tak na futra, palta, sur- 
dnty, jikoteź na ubrania dam 
skie. 473 


W do sprzedania blizko Kra- 
kowa, przeszło 200 morgów 
dobrej ziemi obejmująca, pod ko- 


Fr. LENEI 


Ko 


$ 
$ 
ż 

¿He 


Wysiewki z najlepszych gatunków I funt „ 1 


Przekład 
z czasoplsma: 


Do mleczarni E. Dobrzyńskiej 
W KRAKOWIE 
nadszsdł świeży transport 


rbaty chińskie 


„Acta Ordinis Minorum“ pze WŁ M. 


w Krakowie, oznajmia, że nadszedł 


were 


+ 
240 5 40 


j 


+009099929994++92 


++4%%%%%%92%2%222999999999999999 


Wanny, stołkid kaąpania 


także z piecykami do grzania wody, 


wyszło świeżo 


szo web POBUDKA SERAFICKA 


(stron 664 w 16-ce). Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie brązowe 
z czarnemi wyciskami, brzegi pasowe f złr. % * ct, rocztą o 20 centów więcej, 


-HER 


PEIEE 


[== OB iatan eaan i Eet aom Dia a abiy a a eS TA 
i takowa po cenie "SBE 
2,3,4,5D10. "GRE 


żę 


J polec: 


- 


za | kilo zir. 
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C. K. DYREKCJA RUCHU KOLEI PAŃSTWOWYCH W KRAKOWIE. 


L 2390/III. Kraków, dnia 7 Marca 1893. 


KONKURS. 


Celem obsadzenia kilku miejsc palaczy maszynowych w okręgu 
podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Kompetenci winni wykazać się: 

1) że ukończyli z dobrym postępem szkołę wydziaiową, szkołę 
przemysłową, niższą szkolę realną, lub niższe gimnazjum; 


maf 


koi i kuchni w ogrodzieļ rzysti i warunkami. Wiado- 
strzeleckim do wynajęcia każdego mość w Administracji -Kucjera |klosety pokojowe, prysznice, wanienki i ama, dul 
pan, A p arka e ow ciach Powie do kapieli RASLILOWZ Th własnego wyrobu 5 ŻE R ER ICN 20 j ) 
Qklepik z pokojem, tamże lokal | aar-ka, TE : : 5) że osiągnęli wiek najmniej lat a me przekroczył w 
S*paszomy z ogrodem, zdany | Miegzkania poz miey case: KAROL MARKUS w Krakowie, Szpitalna 28. lat 35: Leng Jmmiej UE yli wieku 5 
na restauracje, Paa przy ulicy | Kój i kuchnia, jakoteż kawaler- Wielki wybór prawdziwych tulskich o GEJ 
ati 


czarnię do wynajęcia przy ulicy 
Warszawskiej Nr. 3 (pierwszy 
dom za kościołem św. Florjana) 
w Krakowie. 12836 


NN ZN 
G” mi trzeba Inserować w dzien- 

niach lwowskich i innych 
krajowych lub w zagranicznych, 


skie tanio do wynajęcia. 11545 
Gore w wieku od 14 do 16 

lat, może być przyjętym za- 
raz do Zakładu artystyczno-ślu- 
sarskiego J. Góreckiego, ul. Daj- 
wor l. 6 w Krakowie. Zgłoszenia 


TA 


sammowarów. 


(BaaiawinikwiaznEjkEAGIKR B 
Galicyjski Bank Kredytowy 


216 3 120 


B 


4) że sa wyzwolonymi ślusarzami maszynowymi i 
5) Że pracowali jako tacy najmniej przez jeden rok w jednym 
z warsztatów kolejowych, lub w jednej z fabryk parochodów przy 


montowaniu maszyn. 


począwszy od dnia 1 Lutego 1890 
wydaje 


4, Asygnaty kasowe | 


to załatwiam zawsze najtaniej | W miejscu. 117 E 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 


ika (l. : fciec 3-ga dzieci, liczący lat | gr 
Lwów, ulica Kopernika 203 0 O R ar a A a | zdrowi, (EJ 


entralne Biuro sprawunków dla | nie mogąc zarobić na utrzymanie, H E 

prowineyi. Lwów Kopernika 11. | ndaje się do litościwych serc Sz. (a z 30dniowem wypowiedzeniem m 
pośredniczy w zakupie Jena Publiczności pa a ZO AE i gi i A t k = 
towarów, wysyła tylko za zaliczką | możenie go jakimkolwiek datkiem |. i } 
ip licza” AI/ prowizji. 2031 | Zwierzyniec wieś Nr. 150. 120 (B 2 [0 sygna y asowe A ` 


= z 8-dniowem wypowiedzeniem, 

„IM wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4!h 4 Asygnaty ka- S 
sowe z 00 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą Í 
SB 


dniowem (m 
(i 
w Przedruk nie (ęsBC fiu mi. s = y ; 
NOIANITKEELCLECECCCECSH 
W Parku krakowskim. 


od L iLwietnies b. r. 


Restauracja z wyszynkiem, Bufet, 
Mleczarnia i Cukiernia 


razem Jub każde osobno də wynajęcia 
163 domość na miejscu w Zarządzie. 


fo do co do do ce a Fo cf oto c co ch do cf cho cf c IO 
j kład towarów żelaznych i norymbergskich A UB 


EMANUEL TILLES 
, 
K 


LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2. 


Do panów Właścicieli dóbr! 


DŁAWNIKI, przyrządy do ratowania bydła przed udła- 
wieniem po 5 złr. Wszelkie ARTYKUŁY GOSPODAR- 
SKIE, FARBY OLEJNE gotowe do użycia. SZCZOTKI 
i ZGRZEBŁA dla komi. Szezotki do mycia poworów. 
SKÓRKI irchowe, MYDŁA do siodeł. Nieprzemakalne 
SMAROWIDŁA do skóry. LAKIER matowy do skóry 
(Cirage Harnaise) VASELINA, KIT do kopyt, PŁYN 
restytucyjny KWIZDY. Proszek kornenburgski, AR- 
TYKUŁY GUMOWE: płyty i węże poleca najtaniej 


SKŁAD FARB i MATERJAŁÓW 2065 » ? 
Leopolda Lityńskiego 


WE LWOWIE, ulica Kopernika 2. 


Hofofofrfofotfytofofofhtofotfofolofofofofof hfofofotofafot tot: 


nocząwszy od dnia |. Maja 1890 r. p 4% z 30 
terminem wypowiedzenia E 

Lwów, dnia 3l. Stycznia 1890. 133 13 100 (iQ 

ID W EŁ E: KCJ a- [pi 


mankiety, skarpetki, krawaty. 


15 et 


Leopold Lityński, Lwów, Kopernika 2, 
"z Bylusedoy ‘moma *rysuA+] pjodaeq 


Wi- 


LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2. 


SWIAT 
dwutygodnik ilustrowany 
od 1 stycznia 1898 znowu wychodzi pod redakcją, 


Zygmunta Sarneckiego. 


Czasopismo to literacko artystyczne jest najbogatszem 
w treść i ryciny, a zarazem najtańszem czasopismem 
obrazkowem polskiem. 

Drukuje obecnie bardzo interesujące powieści, . oraz 
cenne prace naukowe i literackie najznakomitszych au- 
torów naszych. 


PRENUMERATA WYNOSI: 


IORÓW 


. W KRAKOWIE 
| przy ulicy Grodzkiej, |. 36 (we własnym domu). 


Poleca swoje zapasy towarów jakoto: może, widelce, łyżki PM 
z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki i brzytwy. | 
4 Wagi balansowe, knehenne i decymalne. Przyrządy i naczy- 
nia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samowary 
tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieśluicze, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żela- 
|| zne, tace przed piec, lóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny 
rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 3 złr. REZ najumiarkowańsze i stałe. 150 7 T | 


Prenumerować najlepiej wprost w: COC dd 

ARE SR ida: r anska AO lysuapzadQ 1940H ‘Z "I EĄSKEJMGJĄ eon "JIMONVHM M 
Administracji „Świata“ Florjańska 40| p gr OSA NAANA 
w Krakowie. "orqziu £100 IQM TĄTOTM i 
Prenumeratorowie roczni i półroczni otrzymają "MOJEMEJĄ I Auzijaiq Auzofiqej pepis 


w ciągu roku piękne premje heliograwiurowe. 213 7 12 OT C EZZ tgouZ0jqnq E 'd d 


i VILLUS AOVZAOMIAYN WN INZVA i 
JAN IHNATOWIC 


DONOS) 
poleca 


"W nowym magazynie 
najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe. 


odszczególnione (Oma medalami i 2ma dyplomam! uznania NI 


zak w Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr. 3. 
a jaśminowa, fiotkowa, różana, rezetowa, kon- 
Perfumy: waliowa, Yang-Yang, Opoponax, Jokey Club, 
heliotropowa, Ess Bouquet, piźmowa, Millefleurs i t. p. — Fla- 
koniki po 25, 40, 75 ct, L złr., 150 it, d. 

Perfumy królowej Maiyslenki, Flakon 2 złr. 


Woda lwowska powszechnie nznana i poszukiwa- 


na dla swego przyjemnego, orze- 


(6) 
© 


OBOK Kościoła N. P. Marji, polecają w wielkim wyborze: bieliznę męzką, szirtingową i pł 


& 
1 
a 


Q 
A) my 
Z 


znajduje. 


wielki wybór mebli 


z własnyol pracowni dostarezony 


ój Ludwika Chomiaka i Władysława Durala | 


żwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- tapiecra. stolarza. 

e i rozpylania w salonie. — Flakonik mniejszy 80 ct., wię- Zaletą wyrobów tapi || Wyroby stolarskie przo- ( 

szy 1 50 cnt. , Tay i ; Ro Ą H 
p | odznacza się młdzwyczaj oerskioh, przedewszy- | dować mogą jako pewna [ó fr | zek Radomski 

Woda warszawska stkiem jest w najlepszym | z suchego i zdrowego anc 8 


przyjemnym kwiatowym 
zapachem Flakonik mniejszy 95 ct, większy 1 złr. BO ct. 


Woda lewandowa podwójna i wola lewando- 


wo-ambrowa, Są powsze- 
chnie używane do rozpylania w salonach dla swojego przyje- 
muse miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. 
zr. i 20. 

7 sa W kilku odmianach i gatunkach, 
Wody kalońskie „przednie i najprzedniejsze., Fla- 
koniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 8U, ct, 1 zł, 1 50. 
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper- 
nika l. 3 i ul. Halicka I. 11. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 


20. W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, — oraz wə wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 2005 V 


mechanik, 
w Krakowie, ul. Florjańska 26. 


przyjmuje do naprawy j 
maszyny do szyc'a 
i welocypedy, 


tudzież wszelkie uajtrudniejsze 
roboty w zakres mechaniki wcho- 
dzuce. Najlepsze maszyny Sin- 
gera sprzedaje o 10, welocypedy 
zaś o 20 % taniej jak wszyst- 
kie handle. 19053? 


aków, 


gatunku materjal użyty | materjału zrobione, jako 
i z elegancją gustowne || gustowne i stylowo u- 
odrobienie. Il jete. 
Ceny bardzo nizki o. 
Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkła- 
damy. Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy (Ó 
antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis 
Ludwik Chomiak Władysław Duvil [6 


o 
Tapicer. Stolarz 


Stanisław CZARAUCHOWSKI, krawiec mężki, ul. Florjańska ir. 33, Kr 


Wydawea, uaszeluy | edpowiadzialuy redakter: Dr. Józet Orłowski. 


Bracia BILEWSCY w Krakowie 


i DZIECINNYCH 
Heilmana Kohna i dynówg 


Kraków, ul. Grodzka I. 9, I piętro. 
6 zaopatrzoną została w doborowy zapas najmoilniejszych 
ubiorów męskich, wyrobionych w wlasnych zakładach podług 
lfs) najświeższej mody, z najlepszych materyj krajowych i za- ( 
granicznych, a mianowicie: f 
ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i fra 
4kowe, angliki z kamizelka, zarzutki, sziatroki, 
(0! haweloki, płaszcze do podróży, prochowniki, spo 
6 dnie, kamizelki pikowe i jedwabne 
oraz 
WIELKI WYBÓR UBRAŃ DZIECINNYCH. 
Ceny jak najprzystępniejsze, 

Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebnia (6) 
rozpoznawanie wieczorem jakości i koloru jak w dzień. TA 
Aby uniknąć pomyłek uprasza się o laskawe zapa- 
miętanie firmy i Nru domu, w którym magazyn uasz się | 


Heilman Kohn i Synowie, 
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro. 


Q Bssssselssssisoscsissć 


25 ct. w. a. 


s |È] Na nadchodzącą porę wiosenną i letnia! p) 
Filja wiedeńs iej fabryki 


19) 
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Nowo otworzony 


Skład Herbaty 


chińsko-rosyjskiej 
:pro vadzonej drogą kara- 
wanową 
światowej firmy handlowej 


Wasylego Perloffa i Synów 
z Mosir vy. 


w paczkach oryginalnych po JE 
U» "a, "7, funta w cenie od ! zł” 
BU et. do 10 złr. za funt, poleca 


L. Kośnierski, 
Lwów, plac Marjacki 1. 3. 


od u'icy Krętej obok hotelu 
orża. 


Oryginalna eenniki Perloffa gra. 
tis i franco. 


2021 


Stanisław Horszowski 
TL WEOÓ>W- 
ul. Ossolińskich 12 (w domu wła- 
snym) 


Największy skład fortepianów, 
pianin, harmonium i organ. 
Sprzedaż zamienna. Wynajem in- 
strumentó w. 
Zastępstwo słynnej fabryki har- 

monium 
Teofila Kotykiewicza. 
-P 324 552 
Wszystkie instrumenta samogra 


jace. 

Sprzedaż na raty. 
h aun e uT TR 
Cegielnik 
obznajomiony z parowemi i re- 
cznemi maszynami, oraz piecami 
wszelkich konstrukcyj, umiejący 
przyrządzać najlepsze cegły, rury 
I dachówki, oraz mogący kiero- 
wać budowaniem cegielni, poszu- 
kuje posady stałej lub zakontra- 
ktowanej od 1 lub 15 marca. 
Oferty pod l. 257 do Administra- 
cji Kurjera Polskiego w Krako- 
wie. EEI 


Uzyskawszy koncesję na 
dalsze prowadzeuie po $. p. 
Anieli Dembowskiej, od lat 
kulkunasta w KRAKOWIE 
istniejącego, Zaszczytnie zaa- 
nego biura umieszczeń nau- 
czycieli, guwernantek, bon 
ote, ul. Franciszkańska I, 
na dole, uwiadamiam ñi- 
niejszem. iż prowadzić bętię 
rzeczune biuro w dotych- 
czasowym lokal, pod tymi 
samymi jak dotąd warun 


kami 175 7 
HENRYKA TEISSEYRE 


Państwo Jastrząbka stara 
pod Czarną 


rozsyła za zaliczkę, poczta lub 
oleja 


sadzonki i nasiona 
leśne «8:3! 


słarannie opakowane. 
Nasiona świerka za lunt = ih kg. 
I zlr. Sadzouki sosny I i 2 let. 
silue po 45 i 00 ct, sadzonki 
świerka 2 letnie, silne po 80 ct. 


gm | sadzonki olszyny 2 letnie, silne 
jlpo 1 złr. 80 et. za 1000 sztuk: Kraków, nl. Grodzka, 26. 


Rok założenia 1867, Wykonywa ubrania podług najświeższej mody, po najniższych cenach. 
Poleca również magazyn ubrań gotowych oraz korty na sezon wiosenny i letni, krajowe 


i zagraniczne. 


Podania własnoręcznie pisane, który szczegół wyraźnie w podaniu 
przytoczonym być winien, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcji ru- 
cha w terminie do dnia 20 Marca 1893. 

Kandydaci wykazujący wyższe szkoły i wyższe zawodowe wykształ- 
cenie, aniżeli się w niniejszym konkursie wymaga, otrzymaja pierwszeń- 
stwo przed innymi ubiegającymi się o powyższe posady. 

Stabilizacja w służbie nastąpi po ukończeniu przepisanej praktyki 
i po złożeniu po upływie takowej przepisanych egzaminów. ! 

Przyjęty na palacza na podstawie wykazanych powyższych warun- 
Æi] ków, otrzyma przez czas trwania praktyki dzienne wynagrodzenie od 1 złr. 
| do 1 złr. Siwa 
Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 et. 


O. k. Dyrekcja ruchu austr. kolei państwowych w Krakowie. 
UUUWYWYSYGYYUWWYWYWYWWYPYUUWIWYWYWWYWYU 
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ZSME? 


| RESTAUR: CJA 


TURLINSKIEGO 


w Krakowie 


w hotelu „pod RÓŻĄ”, 
Obiad za I złr. 
Sobotu d. 18 Marca. 


: Í Crémme d'orge. 
| Consommé Julienne. 
p | IJRosó! z makaronem. 


Jajka A la bordelaise. 
Blankiet cielęcy. 
Szt. mięsa sos cebulowy. 


Z. PRZYST. ZUP 


| Wołowa z rożna. 

m | Zraziki Sapierzyńskie. 
Barania duszona z buraczk. 

i | Naleśniki z sokiem. 


| Pierożki z kapustą. 


M. PIEC 


U 


Ki Galaretka. 
z 


Realność 
w Podgórzu przy ulicy Rę 
kawka Nr 269 jest dom pię 
trowy cpukiem kryty, wolny 
od podatku, z oficynami i z 
całem zabudowaniem gospo- 
darskiem z wolnej ręki do 
sprzedania Wiadomość na 

Miejscu. 2333 3 


Folwark Orlinek 


w powiecie jarusławskim, 
przy gościńcu pod Rady- 
mnem, 280 morgów, z tych 
roli 100, lasu 64, łąk 56. 
objętości z zabudowaniami 
jast zaraz do sprzedania. 


g|Dług bankowy 20.000 złr. 


Bliższa wiadomość u Wgo 
BLEICHERA, Duńkowice, p 
Radymno. 2070 1 3 


TYLKO PRAWDZIWE 
granaty w oprawie, 
ametysty, mołdawity itd. 


Wzory z wystawy w Pradze. 


Ferdynand Hofman, 


Bruk Wł. L. Anczyca i Spólki, pod zarządem iana Gadowskłego. 


